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P rzed p ła ta
u  nGrło<> Narodu” wynosi 
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Wydanie poranne

P r z e d p ł a t a
na „Głos Narodu” wynosi 
na prowincji. miesięcznie
kor. 2'70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10  
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer n.edrielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu” róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, K. Mosse, M. Duke? H. Schalek, w Paryżu 0. Adam rue de Yarenne 38.
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OD ADMINISTRACJI.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, 

którzy przedpłaty za miesiąc Lipiec do 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł".
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Premje „Głosu Narodu"!
Dla wszystkich Prenumeratorów 

„Głosu Narodu" przeznaczamy jako 
premję za złożeniem tylko 1 k o r .  
B O  h a l .  słynną 4-tomową powieść 
M a u r y c e g o  J o k a j a :  « P o -  
r u s t y m y  z  p o s a d  z ie m ię 44.

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 7 5  h a l .

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po­

czątki powieści:
Werytusa: „ P o t o m e k  W a l -  

l e n s t e i n a 44,
Conan Doyle:,. W  s ę p i c h  s z p o ­

n a c h 44,
Jana Mieroszowicza: „Zięć firmy 

L. Feinband et Comp.“, powieść ukoń­
czona 8 0  h .,

Początek powieści p. t. „Teraz i 
zawsze", A d o l f a  A l b c r t a z z l .

„Miljoner w opałach 6 0  b . 9 a 
powieść Józefa Rogosza: „W obronie 
prawdy" za dopłatą O O  h .

B O  numerów ilustrowanego „Gło­
su Narodu" z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „Hotel Babilon" i ukończo­
ną powieścią „Tajemnica Baskervii- 
le’ów ‘ za dopłatą B  k o r .

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć O O  h a l .
O d  1 U p c a  w y d a j e  „ G ł o s  
A a r o d n 44 s p e c j a l n y  t y g o ­
d n i o w y  d o d a t e k  Z a k o <  

p l a h s k l .

Kto rządzi w Krakowie?
Gdzieś w prowincjonalnem miasteczku, czy 

też  na wsi, chłopi poturbowali żyda arendarza 
Zyd szynkował fałszowaną wódkę, pożyczał na 
lichwiarskie procenta, wyzyskiwał włościan n ie­
miłosiernie, wyznł kilku z ojcowizny, dość, że 
doprowadził ludność do rozpaczy. Zebrała się 
grom ada przed karczmą, żyda obito, sprzęty po­
łamano, szyby potłuczono...

Postępek bardzo nierozważny i godny potę­
pienia. Jak ież  są Dastępstw a? Przyjeżdżają żan­
darmi, albo naw et cały bataijon żołnierzy. Roz­
poczyna się surowe dochodzenie; wszystkich po­

dejrzanych okntych w kajdany odprowadzono do 
więzienia, gdzie po kilkutygodniowem, jeżeli nie 
kilkumiesięcznem śledztwie dostają surowe kary. 
K ilka egzystencyj złamanych, kilku włościan wy­
kolejonych, a na zakończenie cała prasa żydow­
ska wielkim głosem woła o stan wyjątkowy...

A  teraz in ry  dram at. W  biały dzień, na je ­
dnej z najludniejszych ulic dawnej stolicy Polski, 
rozbestwiony tłum  iydowstwa szaleje bez naj­
mniejszego powodu na młodzieńców chrześcijań­
skich, których powierzchowność i ubranie nie 
podobały się żydom. Motłoch bije ich, szarpie, 
wrzeszczy, zatrzym uje fiakry, tram w aje, w ytw a­
rza się formalny rozruch i tem u wszystkiemu 
przypatruje się poważnie jeden, jedyny policjant, 
nie próbując naw et bronić napadniętych. W re­
szcie żydzi chw ytają swoje ofiary, wloką je  na 
policję — tam odbyło się z nimi surowe prze­
słuchanie, z r e w i d o w a n o  i c h  s t a r a n n i e ,  
spigano protokół, w którym zanotowano staran­
nie nazwiska rodziców, miejsce urodzenia i t. p. 
zajmujące szczegóły; wreszcie ich wspaniałomyśl­
nie puszczono. Młodzieńcy zawstydzeni, upoko­
rzeni, z podbitemi oczami, z poszarpaną odzieżą, 
odchodzą do dom ów; — żydzi już  dawno zni­
knęli.

Nawet n i e  p r ó b o w a n o  z a t r z y m a ć  
s p r a w c ó w  n a p a d  u, nie przesłuchano żadne­
go, nikomu na myśl nie przyszło, że nie napa­
dniętych ale napastników trzeba ścigać i śledzić.

W  pół godziny potem powtarza się ta  sama 
h is to r ja ; źydostwo postanowiło nie przepuszczać 
chrześcijan przez swoje u lic e ; znowu obito i po­
szarpano kilku młodych ludzi, znowu jeden poli­
cjant zaprowadził ich do urzędu, gdzie z  nimi 
spisano protokół i znowu żydzi napastnicy zni­
knęli bez śladu, nie zaczepiani przez nikogo, za­
chwali i bezpieczni...

Gw ałt publiczny, rozruch, zbiegowisko na u- 
licach K rakow a, żydzi biją chrześcijan, bezpie­
czeństwo publiczne zagrożone... Gdzie żyjem y? 
jakim  prawom podlegam y? Czy chrześcijanie są 
obywatelami drugiej k lasy?  Kto rządzi w K ra­
kowie ? Kto ?... n ie ! wszystkich pytań, które ci­
sną się do głowy, nie śmiemy nawet skreślić na 
papierze...

Pol chorągwią trójkolorową.
JuljnBz h r. A ndrassy  w  Schónbrunnie. — R ad a  ko­
ronna . — Ż ądan ia  W ągrów . — U staw a w ojskow a z 
1 8 6 8  r. — M adaragz, K lapka, Perozel. — Przym io­

ty polityczne M adziarów .
Nasz korespondent wiedeński (Mm ) pisze:
Było to pięknej niedzieli czerwcowej — opo­

wiada przedwcześnie zmarły pisarz wojskowy, 
kapitan  Alfons Danzer — 1868 loku. Dwór 
wiedeński rezydował w Schoenbrunnie. Cesarz 
Franciszek Jó ze f I  wczesnym rankiem według 
stałego zwyczaju pojechał do Burgu. Zebrała 
się tam rada koronna: ministrowie austrjaccy, 
ministrowie węgierscy i ministrowie wspólni ce­
lem obrad nad projektem ustaw y wojskowej. 
Ów projekt m iał następnie być wniesionym do 
obu parlam entów : austrj&kiego i węgierskiego.

Rada koronna trw ała  długo, bardzo długo. 
Zdania ścierały się bardzo ostro. Cesarz dopiero 
popołudniu w racał do Schoenbrunnu. Twarz je ­
go nosiła znamiona niezwykłego zamyślenia, na­
w et troski.

Może w godzinę potem wjechał szparko na 
dziedziniec zamkowy fjakier nienumerowany. 
Dwaj żandarmi nadworni w hełmach błyszczą­
cych o kitach z włosia końskiego w pierwszej 
chwili chcieli zgromić woźnicę, że — wioząc 
zwykłego, po cywilnemu ubranego gościa — 
wpadł bez ceremonji na dziedziniec zamkowy. 
Lecz, przyjrzawszy się uważniej przybyszowi, 
poznali, z kim m ają do czynienia Był to Ju - 
Ijusz Andrassy, dawniejszy spiskowiec, in effigie 
powieszony na szubienicy ajent dyplomatyczny

Ludwika Kossutha, od dnia 17 lutego 1867 r. 
prezes ministrów węgierskich.

Poznał Andrassego również i kapitan, dowo­
dzący w artą  zamkową, poznała publiczność spie­
sząca tłum uie do parku.

W  owych miesiącach bowiem Andrassy cie­
szył się olbrzymią popularnością w W iedniu i 
jego fotografie wisiały w co trzecim, w co dru­
gim sklepie.

H rabia Andrassy podbiegł szybko do przed­
pokojów monarchy, by u szambelana nadworne­
go prosić w sprawie nie cierpiącej zwłoki o do­
puszczenie przed oblicze monarsze. Trwało dosyć 
długo, zanim król węgierski zdecydował się przy­
jąć  swego pierwszego doradcę.

O co chodziło h r Andrassemu ? Oto na ra ­
dzie koronnej podczas obrad nad ustaw ą woj­
skową ministrowie węgierscy żądali, by obrona 
krajowa krajów korony św. Stefana składała 
przysięgę na konstytucję węgierską, m iała ko­
mendę m adziarską (w Chorwacji i Slawonji chor­
wacką), m iała język służbowy madziarski, wzglę­
dnie chorwacki i nosiła godła narodowe, to jes t 
herb węgierski na czaku oraz chorągwie białe 
z brzegiem czerwono-zielonym. Przeciwko tym  
żądaniom hrabiów Andrassego i F esteticza w i- 
mieniu W ęgier wystąpili wspólny m inister woj­
ny, tudzież ministrowie austrjaccy. Utrzymywali 
oni, że obroDa krajowa węgierska musi mieć o r­
ganizację taką samą, jak  obrona krajowa austrja- 
cka. Zarzucali Andrassemu, że żąda podziała 
armji na trzy części, podnosili niebezpieczeństwa 
polityczne takiego podziału. Jako  kres ustępstw  
dla W ęgier wymieniali utworzenie osobnych ko­
mend brygadjerskich i okręgowych dla obrony 
krajowej węgierskiej.

Monarcha zdania ostatecznego nie wypowie­
dział.. Andrassy bał się przecież, że rozstrzygnie 
na niekorzyść W ęgier Dlatego pojechał do Schon- 
brunnu.

Tłomaczył monarsze, że nadanie pewnych po­
zorów odrębności armii honwedów będzie roz­
tropnym krokiem politycznym. — Dzięki niemu 
stłumi się dążenia do zorganizowania zupełnie 
odrębnej armii węgierskiej, nie mającej nic wspól­
nego z austrjacką. Takie dążenia są powszechne, 
żywi je  cały naród nietylko koszntyanie. Monar­
cha uznał wreszcie słuszność argumentów A n­
drassego.

W  dwie godziny potem widziano go, jak  bar­
dzo zadowolony, pewny siebie zajechał z powro­
tem przed gmach m inisterjum  węgierskiego na 
ulicy Bankowej. Ale mniej zadowolonymi byli 
ministrowie anstryaccy, koła wojskowe, centra- 
liści niemieccy w parlamencie i w prasie. Baron 
Beust, kanclerz państwa, musiał łagodzić nieza­
dowolonych.

Dnia 1 sierpnia 1868 roku projekt ustaw y 
wojskowej wszedł pod obrady parlam entu w ę­
gierskiego. Skrajna lewica, stronnictwo niepodle­
głości, którego wódz, Lndwik Kossuth żył w T u­
rynie nie zadowolniła się ustępstwami, wyjedna- 
nemi przez Andrassego.

Madarasz, którego nazwisko zasłynąć miało 
w początkach 1899 roku podczas obstrukcji prze­
ciwko gabinetowi Banffego, wołał, że W ęgry 
muszą mieć prawo samodzielnego rozporządzenia 
swojemi pieniędzmi i swoją krwią. W ęgry nie 
potrzebują wielkiej armii stałej. T aka arm ia — 
to narzędzie w rękach tyranów, godzących na 
wolność Indu. W ęgrom jes t potrzebna arm ia hon­
wedów ku obronie samodzielności.

G enerał Klapka, głośny obrońca Komorna w 
1849 roku a w 1866 dowódca legionu w ęgier­
skiego, zwerbowanego przez Bismarka przeciwko 
A ustrji, domagał się także samodzielnej, odrębnej 
armii węgierskiej.

Ta armja odrębna utworzy trw ałą, jak  naj­
trw alszą rękojmię samodzielności W ęgier, b a r­
dziej trw ałą, aniżeli być nią może sprzymierzo­
na arm ja węgierska. Również inny jenera ł z wo­
jen 1848— 1849, M aurycy Perczel domagał się 
osobnej armji węgierskiej, a przynajmniej kom­
pletnej armji honwedów.
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Ostatecznie parlam ent węgierski uchwalił dn. 

7 sierpnia nstawę wojskową ł tem  jednak po­
stanowieniem, by z danych przez monarchę u- 
stępstw wytworzyć nasamprzód odrębną armję 
honwedów, a następnie odrębną arm ję w ęgier­
ską. Arm ja honwedów po 35 latach organizacji 
je s t jnż odrębną instytucją. Niech dostanie na 
jesieni artylerję, a nic jej nie zabraknie do s a ­
modzielnego wystąpienia w pole. Do wytworzenia 
osobnej armji węgierskiej dąży bez chwili znu­
żenia lub zapomnienia, cały naród węgierski. Sło­
wa Klapki z 1868 r. jeszcze dzisiaj tworzą p ro­
gram każdego W ęgra.

W alka parlam entarna na Węgrzech, prowadzona 
od paru miesięcy, je s t dalszym ciągiem walki, 
zaczętej w 1868 r. Nieodstępowanie od raz wy­
tkniętych celów bowiem, wyzyskiwanie umieję­
tne każdej pozycji zdobytej, w ytrw ahść i ener- 
g ja w szturmowaniu tworzą wybitny i cenny 
przymiot polityczny Madziara. Temu zawdzięcza­
ją  uchronienie się od zagłady i wskrzeszenie pań­
stwa.

I tuchn rewolucyjnego
w  południowej R osji.

K IJÓ W  7 lipca.
Sprawa Frumkiny. — Aresztowanie Gerszuna i Wie- 
ropiatowa. — Wieści z Kiszyniewa. —  Zamach aa 

Kruszewana.
Akuszerka Frum kina stanęła przed sądem 

14 czerwca st. st. (28 czerwca), jako oskarżona 
o zamach na życie generała Nowickiego. Powin- 
niby ją  sądzić właściwie przysięgli, ale po gło­
śnym w swoim czasie procesie W iery Zazulicz, 
k tó ra  targnęła się na życie generała Trepowa, 
a przez przysięgłych została uniewinnioną, rząd 
oddał sprawy polityczne i niektóre inne kompe­
tencji sądu specjalnego, złożonego z trzech człon­
ków izby sądowej (sądu apelacyjnego), oraz trzech 
przedstawicieli stanów, a więc m arszałka szlachty, 
prezydenta m iasta gubernialnego i wójta gminy 
pod prezydjum starszego prezesa izby Sąd ten 
ściśle urzędniczy, formalny, je s t surowy i nieu­
błagany.

Frum kina, zasiadła na ławie oskarżonych sa­
ma jedna. Śledztwo ukończone, jak  na nasze 
stosunki, niezwykle szybko, wykryło, że działała 
na własną rękę i że wspólników nie miała. A kt 
oskarżenia był krótki i powoływał się na zezna­
nia tylko trzech św iadków : samego generała, 
wiceprokuratora, który badał Frum kinę przed 
Nowickim i wachmistrza żandarmów. Sprawę 
rozpatrywano przy drzwiach zamkniętych i żaden 
szczegół procesn nie dostał się na łamy pism ro­
syjskich ani miejscowych, ani stołecznych. Rząd

uważa, że o takich sprawach najlepiej nie mówić 
wcale.

Frnm kina zachowywała się jak  w arjatka, lab 
bohaterka. Nłe przyjęła obrońcy, którego je j da­
no z urzędu, zaprotestowała przeciw kompetencji 
rządn. Przestępcy polityczni protestowali nieje­
dnokrotnie przeciw kompetencji izby sądowej, 
twierdząc, że ich sprawy winni rozpatrywać przy­
sięgli. Frum kina w swoim proteście domagała się 
sądn polowego prawdopodobnie dla tego, że ten 
sąd skazałby ją  na śmierć.

W  swoich objaśnieniach przed sądem Frm n- 
kina nazywała jenerała  Nowickiego me inaczej, 
jak  ło tr i kat. Prezes Arnold, zachowujący się 
wogóle względem oskarżonej, jak  najpoprawniej, 
dając jej możność wypowiadania się, zaoponował 
przeciw tym ep ite tom : Łaskawa paui, w ten 
sposób nie można wyrażać się w sądzie*.

— A jeżeli ja  jestem  przekonaną, że Nowi­
cki jes t ł  itrem  i katem, i wtedy nazywać go 
w ten sposób nie mogę?

— Stanowczo nie i w przeciwnym razie od­
biorę pani głos.

— A gdy wychwalać zacznę Nowickiego, 
wówczas nie odbierze mi pan głosu?

— Naturalnie.
— W takim razie będę nazywać Nowickiego 

aniołem, ale panowie wiedzcie, że wyrazu anioł 
używam zamiast ło tr  i kat.

Do końca sprawy oskarżona nazywała jene­
rała stale „ten anioł Nowicki*.

Mówiła długo, godzinę u‘eiedwie. Prokurator 
nie zadawał sobie zbyt wiele trudu z oskarże­
niem i zredukował całą mowę do kilku fraze­
sów, w których prosił o ukaranie winnej.

Izba sądowa wydała wyrok surowy, strasznie 
surowy i skazała Frum kinę na 11 la t ciężkich 
robót i pozbaw;enie wszystkich praw stanu. Gdy 
wyrok odczytano, podsądna wydała okrzyk: 
„precz samowładztwo, niech żyje socja ldem o­
kracja !“

Potem wsadzono ją  do karety  i odwieziono 
do więzienia. Przed gmachem sądu nie było n i­
kogo, żadnej pubMczności, żadnej demonstracji...

Gdyby Frum kina miała obrońcę, podaiósłby 
on niezawodnie kwestję stanu psychicznego pod- 
sądnej. Całe jej zachowanie w sądzie mogłoby 
służyć za najlepszy dowód, że ta  kobieta nie 
może być nważaną za poczytalną, że należy o- 
desłać ją  nie do ciężkich robót, ale do szpi­
tala

Kijowski komitet rewolucyjny nmilkł zupeł­
nie i o ile wiem, nie poświęcił sprawie powyż­
szej żadnej proklamacji. Czy to jes t rzeczą przy­
padku, czy może kom itet został rozbity przez 
żandarmów — nie wiem. W  każdym razie k i ­
jowska policja polityczna nie drzemie. Na jej 
czele stoi faktycznie jeden z pomocników jene­
rała Nowickiego, rotm istrz Spirydowicz, naczel­
nik utworzonego niedawno wydziału ochrony.

W ypadek dopomógł wydziałowi do szczegól­
nego odznaczenia się Ju ż  od dawna -wiedziały 
władze, że głównym kierownikiem i duszą spi­
sków na życie ministrów i gubernatorów je s t 
Grzegorz, syn Andrzej?,, Gerszunia-Gerszun, do­
k tor z profesji, żyd z pochodzenia, który prze­
szedł na chrześcijanizm. Wiedziano, że on był 
jednym  z uczestników zamacha na Sipiagina, do­
myślano się jego ręki w zabójstwie Bogdanowi­
cza. Niejednokrotnie żandarm erja już, była na 
tropie tego niebezpiecznego anarchisty, ale za­
wsze umiał się on wyślizgnąć. Dokładne rysopi­
sy i fotografie Gerszuna mial każdy wachmistrz 
żandarmów, za schwytanie Gerszuna naznaczono 
15 000 r. nagrody, za wskazanie jego miejsca 
pobytu 5.000 r.

Myśl schwytania Gersznna uśmiechała się od 
dawna każdemu żandarmowi i ajent wydziału o- 
chrony, dyżurujący na dworcu kolei w Kijowie 
nie chciał wierzyć własnym oczom, gdy w j e ­
dnym z pasażerów pociąga, który przybył z K ar­
ska, poznał Gerszuna Przybyły był ubrany w 
mundnr inżyniera komunikacji i wprost z dw or­
ca ruszył w kierunku stacji Kijów II, gdzie są 
prowadzone znaczne roboty. A jent począł śle­
dzić przybyrra i zauważył wnet, że nic go nie 
obchodzą roboty i że dąży on na przedmieście 
Kiiowa, Demijówkę, gdzie mieszkają wyłącznie 
żydzi i gdzie jest .łaW o ujść baczności policji.

Wobec tego ajent nie zw lekał dłużej i pierw ­
szemu spotkanemu policjantowi kazał aresztować 
inżyniera Wsadzono go do dorożki i odstawiono 
do więzienia. W tece, k tórą niósł mniemany in­
żynier, znaleziono masę dokumentów, kompromi­
tujących różne osoby. Strzeżono Gerszuna pilnie 
i czterech ludzi nie odstępowało go aui na chwi­
lę, mm nadszedł telegram  z Petersburga, rozka­
zujący okuć go w kajdany i pod eskortą czte­
rech żołnie zy i dwóch oficerów odstawić do sto­
licy, co też niezwłocznie uczymono.

Praw ie jednocześnie aresztowano w Kijowie 
niejakiego W ieropiatowa, k tóry  jechał do P e te rs ­
burga w cem zabicia Plewego.

Z ia je  się, że rnch rewolucyjny stłumionym 
został na długo. W szystkie w ięzieua są prze­
pełnione politycznymi przestępcami i ich przyja­
ciółmi.

Ponieważ rząd utrzym uje w ięźiiów  bardzo 
licho, więc utworzyło się towarzystwo potajemne 
pod nazwą „czerwonego krzyża*, wspierające 
więźniów. Rząd patrzy przez szpary na tow arzy­
stwo i jego działalność.

Do Kiszyniewa wysłano z Kijowe pięciu a- 
dwokatów, którzy zajęci są wyłącznie zbieraniem 
dowodów kompromitujących uczestników nieda- 
wuych rozruchów antyżydowskich. Adwokaci o- 
trzym ują pensje od kijowskiego kom itetu żydow­
skiego, który słusznie bardzo nie wierzy proku- 
ra to rji. Nie ulega naj mniejszej wątpliwości, że 
władze kiszyniewskie sprzyjały rozruchom. W i-

POTOMEK m L E N S T E IN A
(scen y  z życia, fin an sie ry )
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— Dobrze, „grand pere*... Już  wszystko zro­
zumiałam i na wszystko p rzy sta ję .. Nawet nie 
mam skrupułów, że tego pana w pole wypro­
wadzę. . Kto tak ą  bronią chce walczyć można 
i przeciw niemu podobnej użyć... Bądźcie spo­
kojni Pan hrabia będzie przezemnie ukołysany 
nadzieją, że poślnbi wnnezkę W aldsteina z po­
sagiem. .

— Księżniczko Izin, jakaś ty  subtelna...
— A widz>sz M iecin , że nasza wnnezka ma 

główkę i jak ą  głów kę?... Ona powinna zostać
— Ordynatową babuniu?
— T y żartujesz,(a babcia w tem widzisz szczę­

ście.
— Pan Bistnrkiewicz do księżniczki — za­

meldował lokaj.
— Czego ten  pan może chcieć? — zawołała 

pani Hortenzja.
— Po tem co uczyrił księciu Staruszkiewi- 

czowi, to kompromitująca znajomość — dodał 
W aldstein.

— Prosić! — rzekła sucho Iza. — Chyba mi 
nie zabronicie przyjąć najlepszego przyjaciela?

W aldsteinowie z kwaśną miną wyszli z po­
koju.

— Stawiam się na wezwanie, aie jeszcze nie 
z pożegnaniem — rzekł Bistnrkiewicz z serdecz­
ną poufałością w itając Izę

— Zostajesz pan? Ach jak  to dobrze...
— Sprawa dla której przybyłem wymaga 

dłuższej obecności.
— Czy wolno mi o niej wiedzieć?
— Tajemnicy tu niema żadnej. W iesz dobrze 

księżniczko co mnie od wielu ła t zajmuje?
— K w estja żydowska?

— Nie inaczej. a jak  obecnie, ruch sjoni- 
styczny. Przypatrzyłem  się mu w Galicji, trochę 
w W iedniu i w Berlinie... Zapragnąłem  zhadać 
sjonizm na grancie warszawskim.

— Ciekawe zadanie...
— Bardzo ciekawe, ale i bardzo trndue.
— Dla czego?
— Dlatego, ze na każdym kroku spotyka się 

sprzeczności. Istny labirynt w którym i nić snu­
ta  z kłębka Aryadny nie wiele pomaga, tak  się 
wciąż gmatwa i wikła...

— Śliczne porównanie. Lecz ten kłębek jes t 
zawsze an tysem icki!...

— Asemicki — poprawił Bisturkiewicz.
— G ra słów nic więcej...
— Przepraszam księżniczkę...
— Tylko pan mnie przynajmniej nie ty tu łu j.
— W ięc przepraszam pannę Izię i krótko 

wykładam: Antysemityzm je s t walką „a ton t 
p rix“ z rasą żydowską, walką zmierzającą do 
zagłady tego plemienia, gdy tymczasem asemi- 
tyzm ma na widoku bliższym bronić się przed 
złem żydowskiem, a na dalszym zasymilować ży­
dów...

— Przecież tu  w W arszawie na asymilato- 
rach nie zbywa. Pierwszy książę Staruszkiewicz ..

— Ależ droga panno Iziu, asemityzm zna 
tylko jedną drogę w asymilacji, a tą  je s t chrzest, 
wyjście absolutne i oczywiście szczere z moza- 
izmu, gdy tymczasem warszawscy asymilatorzy 
ze swoim księciem staruszkiewiczem...

— Przecież nie dla tego że się ochrzcili, 
tylko dlatego, że czynami swemi stwierdzają, iż 
mimo formalnego przyjęcia chrześcijaństwa, nie 
przestali być ży łam 1 Neofityzm panno Iziu, to  
nadzwyczaj skomplikowana historja... Można w 
tej m aterji nie broszurę, ale wielotomowe dzieło 
napisać.

— Mnie chyba szczególniej musi to  in te re ­
sować, skoro moja m atka urodziła się jeszcze 
żydówką, skoro moi dziadkowie są neofitami.

— A ktoś bardzo bliski sercu ? ..
— Mówisz pan o Stanisław ie?... Tak, ja s ,

on mi bardzo bliski, a i dla pana, któryś się 
niemało do jego nawrócenia przyczynił...

— „Spiritas fiat ubi y u l t . . “ Staś je s t dla
mnie typem idealnego neofity, jakich, niestety1 
osobiście więcej nie spotkałem.

— I  ja  przecież jestem  neofitką?
— Drugie pokolenie, panno Iziu... Tu już

nstają podejrzenia i dwuznaczności. I  dlatego,
mimo caiej ohydy neofityzmu udanego, tych
w ztrętnych nawróceń dla interesu, asemityzm w 
jednym  tylko Chrzcie widzi program uspołecz­
nienia żydów na dalszą metę, na następne poko­
lenia stanowczo skuteczny i celowy. 4

— A sjonizm ?
— W racamy tedy do początku rozmowy. — 

Sjonizm, którym się teraz specjalnie zajmuję, 
może właśnie stać się bezwiednie najdzielniej­
szym sprzymierzeńcem asemityzmu.

— Niezupełnie rozumiem. Jak to? Rncn na­
cjonalistyczny, ruch budzący patrjotyzm  zarów­
no narodowy jak  i religijny, bo sjonizm, według 
głoszonego hasła, jest, ja k  to gdzieś czytałam...

— Konglomeratem religji i na-odowości — 
dopowiedział Bisturkiewicz.

— W ięc chyba judaizm tylko wzmocni i 
zrzeszając żydów uczyni z nich społeczność jesz­
cze groźniejszą dla społeczeństw chrześcijań­
skich.

— To aalsze niebezpieczeństwo, któremu za­
radzić nie będzie znów tak  tr-idnem, gdy tym ­
czasem asemityzm wobec sjonismu musi u łyskać 
na wpływie i znaczeniu. Raz, że wykazuje ni­
kłość i zupełne bankructwo mrzonek asymila- 
cyjnych takich Staruszkiem iczów i im podobnych, 
skoro z tyloletniej ich roboty narodził się sepa­
ratyzm  narodowościowy, a pówwre, mam wszel­
kie prawo spodziewać się, że neofityzm będzie 
wzrastał.

— Skąd ten optymizm!
— S tą d , że ci żydzi, którzy się jeszcze wa­

hali z przyjęciem Chrzln, wobec Sjoniznin po­
spieszą zadokumentować, że nic z nacjonalizmem 
żydowskim nie chcą mieć wspólnego.

(Gi«* dkieiy *>■ »
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dać to między innemi z owacji i donorów, jak ie  
okazują one złożonemu z urzędu gubernatorowi 
von Kaabenowi. Urządzono na jego cześć ban­
k iet, ofiarowano dar pamiątkowy, wygłoszono 
dziesiątki mów pochwalnych.

I poi zaboru praskiego.
Ślub p. Korfantego. — Gniew so e:al;stów. — Ucisk 
prasy polskiej, — O polskie imiona. — Zatarg wy­

borczy.
Głośna historję ślnbu p. Korfantego przed­

staw ia .Górnoślązak" w sposób następujący:
.P a n  Korfanty, przystępując do wykonania 

zamiaru swego, to jes t do poślubienia panny E l­
żbiety  Sprot, k tó ra je s t z urodzenia Polką i w 
domn rodzicielskim tylko polskiego używała ję ­
zyka — gazety hakatystyczne rozniosły kłam li­
wą wieść po świecie, że p. Sprot je s t Niemką i 
teraz  dopiero w Krakowie zamierza uczyć się 
języka polskiego — udał się do proboszcza w 
Bytomiu przy kościele św. Trójcy, jako i do pro­
boszcza w Katowicach, księdza dziekana Schmid 
ta , aby, jak  to mówią, dać na zapowiedzie. Za- 
powiedzie następnie wyszły w obydwóch kościo­
łach parafialnych. Pan K orfanty poczynił przeto 
kroki, by uzyskać ślub. Ks. Schmidt wydał prze­
pisane prawem kościelnem poświadczenie, że za­
powiedzie już wyszłyy. Z tem poświadczeniem 
udał się p. Korfanty do proboszcza swej narze­
czonej, ks. Schirmeisena, k tóry  przyjął stnłowe 
i dzień ślubn naznaczył na 1 lipca.

Ks. Schirmeisen panu Sprotowi i córce jego 
oświadczył, ze cieszy się z tego związku, bo pan 
K orfanty dobiy katolik. W e w torek dnia 30 go 
czerwca, na 22 godziny przed naznaczoną godzi­
ną ślubn, oświadczył ks. Schirmeisen pann K o r­
fantemu, że mu ślubn nie da, chyba, że złoży 
znane już oświadczenie. O ile sięgają nasze in ­
formacje, ks. Schirmeisen podobno zapytał się 
telegraficznie ks. kardynała Koppa, czy ma ślubu 
udzielić? Ks. kardynał opowiedział podobno: 
„Tranen" (dać ślnb). Księża ndali się powtórnie 
do ks. kardynała, że chcą się wspólnie naradzić. 
Ks. kardynał odpowiedział podobno: „Co nradzi- 
cie, niechaj się stanie". Na to zebrali się księża 
5 obydwócL dekanatów, katowickiego i bytom­
skiego i nchwalili nie dać ślnbu

Pan Korfanty i jego narzeczona przyjęli od­
powiedź tę  ze smutkiem, ale wyrokowi poddać 
się mnsieli. Pan Korfanty za radą wybitniejszych 
księży Polaków, którzy uchwałę księży centrow ­
ców uważają za bezprawną, udał się z zażale­
niem do ks. kardynała Koppa. Ks. kardynał dał 
kró tką odpowiedź: .E inschreiten unmoglich1'
(wkroczenie — przeciwko uchwale księży— nie­
możliwe).

Pan Korfanty nie zadowoli się oczywiście 
tak ą  odpowiedzią, tylko uda się do wyższej w ła­
dzy, mianowicie do nnucynsza papieskiego w Mo­
nachium, a jeśliby i to nie pomogło, do Rzymn".

** *
Jak  niebezpieczne są kompromisy z socjali­

stami, tego dowodzi artykuł socjalistycznej .G a ­
zety robotniczej", wielce oburzonej wiadomością, 
że p. Korfanty wejdzie do Koła polskiego. Czy­
tam y tam między innymi

„Niech pan Korfanty nie zapomina ani na 
chwilkę, "e jego wyborcy, to przeważnie robo­
tnicy, którzy żądają od niego, aby działał w dn- 
chu swych odezw i swego oświadczenia, złożo­
nego na ręce komitetn socjalistycznego.

Żądania, wystawione przez p. Korfantego w 
swych odezwach przedwyborczych, to wręcz co 
innego, niż stanowisko szlacheckiego Koła pol­
skiego.

Gdyby pan Korfanty przed wyborami nznał 
zasady Koła polskiego za swój program, gdyby 
się powoływał na działalność Koła polskiego w 
parlamencie, gdyby powiedział pod tym wzglę­
dem całą szczerą prawdę — toby ani 1000 g ło­
sów w okręgn katowicko-zabrskim nie dostał.

Niech p. K orfanty o tem  pamięta, że w stę­
pując do Koła polskiego b ra ta  się z zasadami, 
k tó re dotychczas zwalczał.

Panie Korfanty — nie t  dy d ro g a! Poseł z 
Górnego Śląska, wybrany głosami robotniczem! 
n» program społeczny, stojący w jaskrawem  prze­
ciwieństwie do dotychczasowej działalności poli­
tycznej Koła polskiego, niema moralnego prawa
do w stąpienia do szlacheckiego Koła polskiego".

*♦ *
P r o c e s  „Głosu Szląskiego". W  poniedzia­

łek  toczył się, jak  już wczoraj donieśliśmy, w 
Gliwicach na Górnym Srląskn proces przeciwko 
redaktorow i odpowiedzialnemu p. Stanisławowi 
Franczewskiemn i nakładcy tegoż pisma p. Jó ­
zefowi Siemianowskiemu. Oskarżenie zasadzało 
się na § 110 kodeksu karnego tj. o podbnrzanle 
do nieposłuszeństwa przeciwko prawu i zwierzch­
ności itd. Chodziło o dodatek do „Głosu Szlą­
skiego". W  tym  dodatkn, „Przyjacielu dzieci",

pojawił się artykuł, k tóry  zwracał się do m ło­
dzieży i ją  napominał, ażeby trzym ała się całe- 
mi siłami poiskości. Każde dziecko polskie jes t 
zobowiązane po polsku mówić, myśleć i działać, 
naw et wtedy, gdy je s t bite, okrutnie traktowane, 
albo gdy mu chcą naw et wydrzeć polski język. 
Jeżeli polsk>e dziecko nie kocha polskości, na­
tenczas je s t gorszem, aniżeli nierozumne zwierzę. 
Żadne cielę nie może się przemienić w źrebię, 
a kaczka w gęś. Tak jak  się kocha m atkę i ojca, 
tak  też trzeba kochać polskość.

Sąd dopatrzył się w tym artyknle podburza­
nia dzieci przeciwko niemieckiej nance szkolnej 
i zachęcania do oporu przeciwko nauczycielom. 
P. Siemianowski, który przyznał się, że jes t 
antorem tego aitykułn , zaprzeczał, jakoby za­
w ierał zarzuconą dążność. A rtykuł usiłuje tylko 
zachęcić dzieci, ażeby w domn po polsku mówi­
ły  i działały, dążność wystąpienia przeciwko 
szkole jest znpełnie wykluczona. P rokurator 
wniósł przeciwko obydwom oskarżonym karę pie 
mężną w kwocie 100 m. albo 20 dni więzienia, 
a  obrońca przemawiał w myśl p. Siemianowskie­
go o uwolnienie.

Tymczasem sąd złożony natnralnie z hakaty- 
stów barjerowiczów, wbrew wnioskowi prokura­
tora, skazał p. Siemianowskiego aż na szesć mie­
sięcy więzienia.

*♦ +
W  jakiej zaciekłości germanizacyjnej docho­

dzą władze pruskie, o tem świadczy fak nastę- 
p u jący :

Pewien przełożony obwodn dominialnego, P o ­
lak, pan B , wręczył z polecenia władzy poli­
cyjnej lokalnemu inspektorowi szkolnemu spis 
dzieci, obowiązanych do odwiedzania szkoły. Po- 
niewąż w wygotowanym spisie pisownia imion 
dzieci była polska, przeto władza policyjna żą­
dała nowego spisu z niemiecką pisownią imion, 
ale bezskutecznie. Następnie naczelnik powiatu 
rozporządził, że przełożony obwodn dominialne­
go winien imiona polskie, jak ie  mu podali ro­
dzice dzieci, przetłomaczyć na niemieckie. Pan
B. nie usłuchał, naczelnik powiatu wyznaczył 
mn przeto karę porządkową i zagroził złoże­
niem z nrzędu. P. B. nżalił się przed prezesem 
rejencji, twierdząc, że podał imiona dzieci tak, 
jak odnośni rodzice mu je  powiedzieli, i że do­
puściłby się fałszowania dokumentu, gdyby sa­
mowładnie zmieniał imiona. Prezes rejencji od­
rzucił zażalenie z tern uzasadnieniem, że o sfał­
szowaniu dokumentu niema tu  mowy i że nale­
żało imiona pclskic przetłomaczyć na niemie­
ckie. Przeciwko temu rozporządzenin prezesa re- 
jencji odwoiał się pan B. do najwyższego sądn 
administracyjnego, k tóry  jednak skargę od­
rzucił....

W  sobotę odbywają się w okręgu tucholsko- 
chojnickim (Zachodnie P m sy) wybory uzupełnia­
jące do parlementn niemieckiego, na miejsce p. 
Czarlińskiego, który przyjął m andat w Wielko- 
polsce. Lud tamtejszy chciał mieć posłem p. Ku- 
lerskiego, redaktora „Gazety Gmdziądzkiej", e- 
nergicznego i dość radykalnego dziennikarza. 
Ale przemogła „wielka polityka", i większość 
delegatów postawiła bladą kandydaturę p Si­
korskiego. Obawiać się należy, że wskntek te ­
go przyjdzie do pożałowania godnej scysji.

Z R o s j i .
Drobne wiadomości o ruchu rewolucyjnym.

II I . „Oswobożdienje* przytacza w dalszym 
ciągn następujące szczegóły o ruchu rewolucyj­
nym w Rosji:

Dnia 20 m aja (6 maja st. stylu) odbyła się 
d e m o n s t r a c j a  s o c j a l i s t y c z n a  w Ko- 
strom ie. Olbrzymi tłnm robotników obchodził 
miasto, śpiewając pieśni rewolncyjne. Policjan­
tów, którzy starali się pochodowi przeszkodzić, 
robotnicy pobili i rozprószyli. Wówczas guber­
nator zawezwał pomocy wojska i zaczęła się 
w a lk a ; żołnierze bili demonstrantów nie zważa­
jąc  ani na w ie t ani na płeć. Tłum bronił się z 
całych sił Kamieniami pokaleczono gubernato­
ra, policm ajstra i pułkow nika, komenderującego 
wojskiem. Pobitych demonstrantów odprawadza- 
no partjam i do szpitala i więzienia, gdzie zno- 
wn zaczynała się nad nimi znęcać policja 2 an- 
darmski pnłkownik Kompe kopał i bił kułakami 
kobietę w ciąży. Pndczas samej m anifestacji a- 
resztowanc wielu seminarzystów i techników, 
prócz tego przez całą noc następną odbywały 
się masowe areszty i rewizje. W kilkn miej­
scach żołnierze strzelali do demonstrantów. Roz­
ruchy ciągnęły się przez kilka następnych dni 
jeszcze, a pod wpływem ich zapanowało w mie­
ście ogólne wzbnrzenie i zaniepokojenie.

W Kijowie równocześnie z wieścią o zabiciu 
gubernatora Ufy Bogdanowicza rozbiegła się po- 

o z a m o r d o w a n i u  m i n i s t r a  P l e h -

w e g  o. Skąd się ta  pogłoska zrodziła powiedzieć 
trndno. Rozpowszechniał ją  pewien bogaty prze­
m ysłow iec, pozostający w bliskich stosnnkach z 
giełdą. Czy to jednak wymyślił sam w celu 
przeprowadzenia jakiegoś interesn na giełdzie, 
czy też naprawdę słyszał, z „bardzo poważnego 
źródła" jak utrzymywał, niewiadomo. Pogłosce 
wierzono, ponieważ w Rosji skutkiem braku 
swobodnej prasy, „Indzie wierzą każdej sensa­
cyjnej plotce. Znamisnnem jest to, że wiado­
mość o zabiciu m inistra przyjęli wszyscy z za­
dowoleniem. N aw et ladzie nie mający z ruchem 
rewolncyjnym nic wspólnego godzili się aa to iż 
Plehwe był taki, że trndno było inaczej z nim 
postąpić".

Dowodzi to  jak ą  sym patją nmiał się w Rosji 
wszechwładny p. m inister otoczyć.

Usposobienie nierewoincyjnych sfer społe­
czeństwa rosyjskiego dobrze charakteryzuje fakt, 
k tóry  się zdarzył podczas ostatnich rewizyj śród 
nczącej sfę młodzieży w Nowoczerkssku. Do je ­
dnego z obywateli m iasta przyszedł w jakiejś 
drobnej sprawie rewirowy. W tym czasie w ła­
śnie obywatel ów, będący ojcem kilkorga dzie­
ci, wymyślał swej córce nczenicy gimnazjnm, że 
się zadaje z socjalistami i czyta nielegalne ksią­
żki. W idząc rewirowego miły ojciec zwrócił się 
do niego o pomoc i prosił by zrewidował cór­
kę. Oczywiście policjant nie dał sobie tego dwa 
razy powtarzać. Zawezwał kolegów i zrewido­
wali nietylko córkę ale i cały dom lojalnego 
obywatela. Ponieważ jednak nie znaleziono nic 
podejrzanego, więc dziewczynkę ominęło więzie­
nie do którego chciał ją  rodzony ojciec wy­
słać.

W  pierwszych dniach czerwca na przystani 
w R ostow e żandarmi zaaresztowali paczkę, któ­
ra  wydawała się im podejrzaną. W ewnątrz zna­
leziono 4 pudy rewolncyjnych druków, mimo 
skrzętnych poszukiwań jednak i urnchomienia 
całej armji łapaczów, właściciela paczki odkryć 
nie zdołano.

W szystkie te fakty, pomijane naj zupełniej- 
szem milczeniem przez oficjalną prasę, na któ­
rej ciążą więzy cenzury, są wymownym dowo­
dem w rzenia, jakie stale panuje w „podziemnej 
Rosji".

(John Pierpont Morgan).

Brzmi to dla wieln paradoksalnie, prawdą 
jes t jednak niezbitą, że kredyt w wyższym na­
wet stopnin, aniżeli dla lndzl niezamożnych je s t 
wprost niezbędny dla Krezusów współczesnych.
I  gdyby on pewnego porankn przestał istnieć, 
to najsrożej dotkniętym przez to byłby najwię­
kszy bogacz na świecie — John P ierpont Mor­
gan Drogę na te  wyżyny bajecznych, nieprze­
branych bogactw, nczymł dlań los kapryśny o 
wiele lżejszą, aniżeli dla bardzo wielu jego ry ­
walów, u których również jedyną w całem ży- 
cin sprężyną był egoizm, chciwość i pragnienie 
wzbogacenia się. S tary  V arderbilt, J a y  Gould, 
Mackay, Oarnegie — wszyscy ci potentaci złota 
rozpoczęli karjerę z pióżnemi dosłownie rękami. 
Morgan natomiast urodził się już  w wielkich do­
statkach, będąc synem bankiera londyńskiego, 
Johna Spenzera Morgana.

Przyszedł na św iat w rokn 1837, więc obe­
cnie liczy 65 lat. Wychowany w szkołach an­
gielskich i amerykańskich, nkończył studja w 
Gnttingen, poczem jako 22-letni młodzieniec stał 
się wspólnikiem jednego z banków londyńskich, 
następnie zaś dwu firm filjalnych ojcowskiego 
banku, w Filadelfji i Paryżu. Lecz pomimo tak  
świetnych poczatfców, dopiero około 60 swego 
rokn życia, zdołał stanąć na czele światowej 
„haute finance", której berło spoczywa dziś nie­
podzielnie w jego rękach. W  35-tym roku ży­
cia stoczył pierwszą zwycięską kampauję z Jay  
Gouldem Zaprzeczył mu prawa kuntroli dwu li- 
nji kolejowych i zarobił na tem okrągły miljo- 
nik dolarów. Wszelakoż zwycięstwa tego rodzaja 
zdarzają się w Nowym Jorku niemal codzień i 
choć Morgan w ciągu dalszych 32 la t odulósł 
ich niewątpliwie długi szereg, to jednak dopiero 
w latach dziewięćdziesiątych minionego stnlecia, 
nazwisko jego i potęgi finansowe przedarły się 
trynm falnie po za szranki zwykłych miljonerów 
angielsko-amerykańskich.

Gdy mianowicie w roku 1894 rozpoczęła się 
dla Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
era bezprzykładnego rozkwitu ekonomicznego, 
wprowadzenie złotej w aluty w Stanach Unii 
otwarło Morganowi i finansom amerykańskim 
w rota na rynki światowe. Na tę  chwilę on cze­
kał oddawna. Więc też  podobnie jak  Dyoklecjan 
zamienił był s tary  Rzym na młodą Nikomedję, 
jako rezydencję swoją, tak  i ten przyszły dyk h- 
tor finansowy przeniós* się z podstarzałego L on­
dynu do młodego, siłą i życiem tryskającego No­
wego Jorkn.
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ży ł nowy bank, zkąd też  gwiazda jego, oślepia­
ją c a  najzuchwalszych naw et spekulantów swym 
blaskiem, szybko już wzniosła się aż do zenitu 
nieba bankowości i giełdy.

Ogólny kapitał trastów  i towarzystw, tań ­
czących obecnie ja k  im Morgan zagra , oceniają 
znawcy najskromniej na 1 i pół m iljarda fan­
tów  szterlingów, co czyni przeszło 36 miljardów 
koron! Z tego przypada ze 7 miljardów na tru st 
stalowy, ze 14 na koleje żelazne, z 1 i pół mi­
lja rd a  na b an k i, resztę zaś na .zak łady  przem y­
słowe rozmaitego rodzaj a P rz nadający na Mor­
gana zysk roczny z jednej części tylko przed­
siębiorstw , w których je s t angażowany, wynosił 
-wedle zamknięć rachunkowych w październiku 
t .  z. przeszło 200 miljonów k o ro n ! Tak, jak  
dziś rzeczy stoją, to naw et tacy  bogacze jak  
główny „król nafty" Rockefeller — na którego 
rzecz wszystkie lam py naftowe w całych S ta­
nach  Zjednoczonych spełniają rolę, że się tak  
wyrazimy, pomp ssących kieszeń całej ludno­
ści — ci naw et m ają teraz  w orszaku „króla 
trustów " Morgana skromną zaledwie rolę wasa­
lów i trabantów.

Zwyczajem, praktykowanym  od początku świa­
t a  i tego Krezusa nowożytnego — jako zwykłe­
go ostatecznie śm iertelnika—osłaniają m gły b a­
je k  i legend formalnych. Po rozwianiu jednak 
te j zasłony, przedstawia się on „żywcem" w ten 
sp osób :

Chłop, ja k  dąb rosły i mocny, ma ze 6 stóp 
wysokości, szerokie bary  i grnby kark, jak  u 
wołu. Na nim osadzona średniej wielkości głowa
0 niskiem czole i nieregularnych rysach twarzy, 
bez wybitnych cech rasowych. Z pod krzacza­
s ty ch  brw i przeświecają małe, okrągłe, siwe o- 
czy. Całości tego oblicza dopełnia mięsisty nos 
w  formie ogórka, pod zaniedbanym, ogryzionym 
zwykle wąsem usta wązkie, zaciśnięte i gruba 
masywna dolna szczęka.

Cała też postać świadczyłaby więcej i o j e ­
go sile fizycznej, aniżeli duchowej, gdyby nie 
nadzwyczajna ruchliwość, bystre spojrzenia oczn
1 krótkie, cięte odpowiedzi na każde pytanie. 
Żelazne iście zdrowie tego „sui generis" olbrzy­
m a — który  nadzwyczaj regularnym  i umiarko­
wanym trybem  swego życia, mógłby służyć za 
przykład chwalebny dla legjonów marnotrawców, 
je s t przedmiotem, gorącego zainteresowania sfer 
finansowych w Londyn.e i całej Unji.

Faktem  też  je s t — bez cienia przesady — 
że czy to w Londynie, czy w podróżach nader 
często przezeń podejmowanych, — czy w Ame­
ryce, wszędzie i na każdym kroku Morgana o- 
tacza liczna zgraja detektywów p *ywatnych, k tó ­
rzy  dobrze wynagradzani przez bankierów, w iel­
kich przemysłowców i finansistów, cznwają bez 
przerw y nad... stanem  jego zdrowia.

Bo jeśli n. p. ten  król trustów  miljardowyeh 
ulegnie czasem najlżejszej choćby niedyspozycji 
żołądka, to fak t ten  bez porównania większą 
zniżkę wywołuje na giełdach angielsko-amery- 
kańskich, aniżeli gdyby dajmy na to, we wscho­
dnich Indjach zapadło się w głąb ziemi duże, 
bogate miasto z 50.000 mieszkańców 1

W  Londynie i Nowym Jorku  posiada Morgan 
po dwa domy mieszkalne — ale, uchowaj Boże, 
pałace! Po jednym  zimowym i letnim. Powierz­
chownością swoją i rozmiarami niczem nie ró­
żnią się one od domostw średniozamożnych epi- 
sierów , w ewnątrz za to mieszczą w sobie nie­
przebrane skarby... sztuki Tak jest. S z tu k i! 
Morgan bowiem, podobnie ja k  ty ln  innych kre- 
zusów nowoczesnych w Ameryce, je s t namiętnym 
zbieraczem obrazów, rzeźb, bronzów starożytnych 
i  t. d.

Sam, oczywiście, nie rom m ie się na tych 
meczach, ma jednak liczne grono mężów zaufa­
nia, jako znawców, którzy zakapują je  wszędzie 
i  bez ograniczenia ceny dla jego zbiorów. Nie 
przeszkadza to  jeanak, że od czasu do czasu ja ­
kiś sprytny oszust zdoła ubrać galerję Morgaua, 
albo bajeczne jego zbiory starożytności jakim ś 
nędznym falsyfikatem i tc za grube snmy.

Z flegmą spokojnego człowieka, k tóry  wie o . 
tern dobrze, że oszustwa dzieją się na świecie, 
Morgan każe natychm iast falsyfikat ów zniszczyć 
i nie skrzywi się nawet, choćby to kosztowało 
krocie dolarów. Stać go przecież na tak ie  baga­
te lk i ! I  to jeszcze przyznać mu należy, że jes t 
niezwykle dobroczynny i miłosierny i że lite ra l­
nie wydaje miljony rokrocznie na cele humani­
tarne.

Z E  Ś W I A T A
W y ra z  konklawe.  —  S ku tk i ogłoszenia. —  P taki 
grabarze w Sjamie.  —  P om nik rozbójnika m or­
skiego.  —  M iljon róż. —  Co najlepszem i  n a j­

bardziej niemieckiem tc Niemczech? 
W y r a z  K o n k l a w e  oznacza kolegium k a r­

dynałów  w zamknięciu, mające dokonać wyboru 
Papieża.

Na osobnem posiedzeniu kolegium, podkomo­
rzy papieski kardynal-kam erling łamie „pierścień 
rybaka", noszony przez zmarłego Papieża, jako- 
też  wszystkie używane przez niego pieczęcie. — 
W  10 dni po zgonie Papież, zbiera się kolegium 
kardynałów  w kościele św. P io tra  i Paw ła, dla 
wysłuchania Mszy „De sancto SpiritoT i odby­
cia uroczystej procesji w kaplicy Sykstusa IV, 
gdzie kardynałowie składają przysięgę na posłu­
szeństwo prawom obowiązującym przy elekcji 
Papieża. Następnie kardynałow ie udają się do 
W atykanu i zajmują osobne cele, przygotowane 
w liczbie, odpowiadającej ilości kardynałów. — 
W szystkie wejścia do nich zostają zamurowane, 
drzwi opatrzone podwójnymi zamkami. Dopiero 
po dokonanym wyborze mogą kardynałowie opu­
ścić „konklawe" (zamknięcie). W szelkie znosze­
nie się z zamkniętymi, ustne lub piśmienne je s t 
wzbronione. Odpowiednią obsługę spełnia przy 
każdym osebny m istrz ceremonji z pomocą słu ­
żącego.

Dwie trzecie głosów decydnją o wyborze. — 
Skrutinium  aa  piśmie odbywa się dzień po dniu 
na znak, dany przez m istrza ceremonji w kapli­
cy Sykstyńskiej, do której udają się kardynało­
wie ze swoich cel o godz. 7 rano.

Trzy mocarstwa, tj. F rancja, A nstrja i Ht- 
szpanja m ają prawo zaprotestowania przeciw wy­
borowi niepożądanego im kandydata. — P ro test 
może b y t tylko jednorazowy.

W raz z przyjęciem  wybcrn podaje nowoobra-
ny Papież imię, pod którem  będzie panował.

*♦ *
S k u t k i  o g ł o s z e n i a .  W  Nowemmieśeie 

podała jedna z winiarni do gazet następuiące 
ogłoszenie: „Do mojej w iniarni potrzebuję do ob­
sługi gości młodego, inteligentnego, a przede- 
wszystkiem uczciwego cziowieka". Z g ło śli się:
1 stary  właściciel w iniarni, 2 starych buchhal- 
terów , 2 samoistnych kupców, 8 podróżujących, 
10 młodych kupców, 2 rządców gospodarczych, 
4 kucharzy, 3 cukierników, 1 piekarz, 5 czela­
dników stolarskich, 2 maszynistów, 1 tkacz, 10 
monterów, 15 ślusarzy i kowali, 5 krawców, 7 
fryzjerów, 2 lokai, 1 a tle ta , 1 komik, 10 szyn- 
karzy  i 8 służących.

** *
P t a k i - g r a b a r z e  w S y a m i e .  W  pary­

skim dwutygodniku „La Revue“ znajduje się 
ciekawy arty k u ł o zwyczajach sjamskich, a mię­
dzy innemi o obchodzeniu się ze zmarłymi. 
Zwłoki biedaków i zbrodniarzy podlegają tam  
ohydnym procederom. W  jednej ze św iątyń u- 
trzym ują stado złożone ze stu kondorów, które 
się pasą trupam i biednych i zbrodniarzy. K ładą 
ciało na podwórzu św iątyni a kilka drapieżnych 
ptaków spada natychm iast na żer. Służący, k tó ­
remu powierzają dozór nad tą  czynnością, odpę­
dza najpierw  kijem ptaki, rozcina nożem brzuch 
trupowi, wyjmuje wnętrzności i rzuca je  na pa­
stwę drapieżnikom. J e s t  to sygnałem dla reszty 
kondorów, k tóre spadają całą chm arą i szarpią 
trupy  tak  szybko, że po kilku minutach pozo­
staw iają same tylko kości. Potem  służący zbie­
ra  kości do pudeł i pali je  na stosie.

* **
P o m n i k  r o z b ó j n i k a  m o r s k i e g o .  W  

Saint-Malo postawiono pomnik „królowi francu­
skich rozbójników m orskich", Robertowi Snrcouf. 
Śmiały żeglarz, urodzony w r. 1773 w Saint- 
Malo, odznaczał się szczególną zawziętością w 
ściganiu kupieckich okrętów angielskich i z tego 
powodn znsjdował się z władzami franeuskiemi 
w zupełnie dobrych stosunkach. Cała F rancja 
podziwiała go, kiedy na początku X IX . wieku 
Surcouf rozpoczął swoją „działalność". Na swo­
im małym okręcie wojennym „Em ilja" uzbrojony 

cztery arm aty, polował na największe okręty. 
Lałoga okrętu składała się z 30 ludzi. Pierwsza 
jego wyprawa odrazu kosztowała Anglję pięć 
statków, k tóre Surcouf w tryumfie sprowadził do 
Isle de France. Głównie operował Surcouf na 
oceanie Indyjskiem. Jego  niezwykła przytomność 
umysłu, stanowczość i wytrzymałość, zrobiły go 
postrachem m arynarki angielskiej. Jego dowci­
pne odpowiedzi s ta ły  się sławne. Pewnego dnia 
oficer ra ry n ark 1 angielskiej rzecze do niego z 
dum ą. „Rozbójnicy morscy walczą o pieniądze, 
ale my walczymy o honor". „Każdy walczy o 
to, czego mu brakuje", odparł Surcouf. Słynny 
rozbójnik zakończył swoją karjerę jako  bardzo 
bogaty człowiek i s ta ł się w Saint-Malo właści­
cielem warsztatów okrętowych. On to dał Napo­
leonowi radę zwycsężyć Anglję na morzu i to 
nie przez okręty  linjowe, ale za pomocą lekkich 
fregat, któreby systematycznie niszczyły handlo­
wą m arynarką angielską. Napoleon po długim 
namyśle nie poszedł za rad ą  rozbójnika, ale k ie­
dy stworzył order legji honorowej, Robert S u r­
couf był jednym  z pierwszych, którem u dano tę  
odznakę.

* *
M i l j o n  r ó ż .  W ystaw a am erykańska w S t. 

Louis będzie obfitowała w tysiące niespodzianek

i atrakcji. Jed n ą  z najwiękscych będzie zapewne 
olbrzymie pole, jednolicie obsadzone różami, któ­
rych ilość będzie wynosiła około miljona. J u k  
w kw ietnia r. b. zasadzono 50.000 krzaków ró­
żanych na przestrzeni czteręch akrów. Czterdzie­
stu  hodowców róż przysłało zarządowi wystawy 
najpiękniejsze gatunki W  przyszłym roku wszyst­
kie one będą kwitnąć w czasie odpowiednim. Ten 
ogromny ogród różany będzie się znajdował przed 
olbrzymim pawilonem rolnictwa, który mieć bę­
dzie 1G00 stóp długości, a 500 stóp szerokości. 
Żeby uniknąć wrażenia przeładowania, krzaki ró ­
żane będą zasadzane grupami. Hodowanie tych  
róż przez cały długi rok i ochrona niektórych 
gatunków przed zimą, będzie kosztowało olbrzymie 
sumy.

** *
C o  j e s t  n a j l e p s z e m  i n a j b a r d z i e j  

n i e m i e c k i e m  w N i e m c z e c h ?  Pew ien 
dziennikarz niemiecki staw ia sobie i współbra­
ciom swoim, nacechowane głębokim smutkiem, 
następujące zapytan ie: I  cóż mamy niem ieckie­
go w Niemczech? Najlepsze komedje niemieckie 
są komedjami franeuskiemi. Najlepsza opera n ie­
miecka je s t operą włoską. Najlepsze rękawiczki 
niemieckie pochodzą z Grenoble. Najlepszy ser 
niemiecki, to ser holenderski. Najlepsze zapałki 
niemieckie, to zapałki szwedzkie. Najlepsze m a­
chiny niemieckie, są am erykańskie. Najlepsze 
niemieckie kiełbasy, to p o l s k i e  kiełbasy. Nąj- 
lepsza wieprzowina w Niemczech pochodzi z w ie­
przowiny węgierskiej. Najlepsza wódka niem ie­
cka, to koniak francuski. Najlepsze wyroby szklar­
skie pochodzą z Czech A kto najlepszym Niem­
cem ? zawsze... ż y d .

KRONIKA.
Kaleidarzyk k tśoleliy . Dziś sobota Piusa papieża mę- 

ezeanika i Pelagji panny męczenniczki; jutro Szósta N ie­
dziela po Świątkach. Jana z Dukli.

Kaleidarzyk a itriiam loziy . Wschód słodsi rozpoczął się  
dud o godz. 8 minut 45, zachód przypada o godz. 7 mi­
nut 45, długoóó dnia godzin 18 minut — .

— —  r — — ---- --------
Kupąjett lylke u O k r ie ii()a i!

P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel upraszamy o nade- 
słanie 40 hal. za każdą zmianę adresu.

Z K R A J U .
TarnÓW 9 lipca. (Przenośny żóraw parowy. — 

P op is w  szkole analfabetów. — Śn ieró  we śn ie). N a  
dworcu tarnowskim  poddano praktycznej próbie p a ­
rowy przenośny żóraw, konstrukcji starszego kom isa­
rza budowy p. Etffa,

Żóraw ten słnżył do dtwig&nia w agonów  obcią­
żonych ładunkiem do 1 0 .0 0 0  kilogrunów  i funkcjo­
now ał znakomicie. Dotychczas n ie widziano tego ro­
dzaju machiny o sile  tak olbrzymiej.

Dyrekcja kolei państwowej w  Krakowie, celem za­
interesowania nowym wynalazkiem najszerszych w arstw  
zaprosiła na dzień  próby członków T owarzystwa po­
litechnicznego. Z zaproszonych przybyli też radca d w o­
ra Horoszkiewioz, radca nam iestnictwa D anajew ski, 
nadinspektorowie Bittner i Muller, major Sobolow ski, 
radcy D rew now ski i Zborowski, poseł Rotter, pro 
fesor Stadtm uller, delegai i  komend wojskowych i  w ielu  
innych.

* D zięk i staraniom Towarzystwa szkoły Indowej 
utworzono w  Tarnowie szkołę dla analfabetów doro­
słych  i kierow nictwo powierzono nauczycielowi p. J a ­
nowi W ertzowi.

Po sześciu m iesiącach nauki odbył się  pierw szy  
popiB, do ktorego zasiadło 14  uczniów, lndzi dojrza­
łych  w iekiem . Rezultaty nauki bardzo uobre bo w szy­
scy  uczniowie, przepytywani w obec przybyłego na po­
pis Bt&rosty dra D anajew skiego, oraz k ilk a  członków  
Towarzystwa szkoły Indowej, w ykazali dokładną zna­
jomość czytania, p isan ia  i  rachowania w  zakreśla  
setki.

Pan starosta podziękow ał po popisie kierow niko­
w i kursu za tak skuteczny rezultat pracy i  w yraził 
mu pełne uznanie.

P o wakacjach nauka rozpocznie się  na nowo, w ięc  
może znajdzie s ię  więcej niż obecnie chętnych zdo­
bycia um iejętności pisania i  czytania.

N ic  dziw ić się  samym analfabetom, bo c i zazw y­
czaj nie mają wyobrażenia, że istn ieje dla nich ja k e / 
szkoła, a le  kto o tem w ie, a  zna anal fabetę, jest w i­
nie* pod grozą grzechu narodowego w yjaśnić b ieda­
kow i znaczenie szkoły i  zachęcić go do zapisania s ię  
na k n rs.

Dotąd grzeszyliśmy w ielką w  tym  kiernnkn obo­
jętnością !

*  W  poniedziałek p. Majewska, mieszkająca przy 
ulicy Strusina średnia, połatała synow i nniformek i 
położyła się  spać. Rano, mąż w idząc, że żona jego  
jakoś n ie  w staje e zwykłej porze, chciał ją  zbudzić, 
ale zastał w  łóżku trupa. W ezwany lekarz skostato- 
w ał już tylko śmierć. Zmarła n ie skarżyła s ię  poprze­
dnio na żadne dolegliw ości.
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Ślub. Dnia 7 b. m. o godz. 7 wieczorem w ko 

ściele  księży Filipinów w Tarnowie, odbył się ślub 
p. Antoniego Marcinkowskiego, profesora gimnazjal­
nego, przyjaciela młodzieży, z panną Mnrją Lopatine- 
/ów ną, córką szanowanego powszechnie w Tarnowie 
emerytowanego urzędnika starostwa. Ślub danał ks. 
infułat Stanisław Walczyński, wikaijusz kapitulny, 
w  nsystencji katechety gimnazjalnego, ks. Józefa 
Wątorka.

Młodzież, chcąc daó dowód wdzięczności swemu 
ukochanemu profesorowi, pomimo, że to wakacje, z 
prowincji nawet przybyła, to też na chórze podczas 
ślubu śpiewał woale liczny chór młodzieży p o i kie­
runkiem kolegi £ .

Z Świątnik piszą n am : Okolicę naszą nawiedz* 
ją teraz częste burze, które większe niż zwykle pjzy- 
noBzą nieszczęścia i  tak dnia 6 b. m. spłonęły w o 
koliozuych wsiach trzy budynki od uderzeń pioru­
nów. W Łyczance uderzył piorun w dom, w czasie, 
;dy cała rodzina siedziała przy obiedzie i dom już 
cały stał w płomieniach, a nikt nie wychodził z n ie­
go, trk wszyscy potracili przytomność ze strachu i 
dopiero przybywający sąsiedzi zd lali wyciągnąć na- 
wpół żywych z palącego się dom’- W ten sam dzień 
znowu utopiła się żebraczka nazwiskiem Palarzówna. 
Nieszczęśliwa cierpiała na podagrę i w czasie burzy 
była nad rzeką. Ody piorun uderzył, wpadła do rze­
ki i utopiła się. Zwłoki wydobyli dwaj studenci z 
gimnazjum w Krakowie i dawali jej przez godzinę 
prawie ratunek, lecz napróżno.

Komitet wystawy fotograficznej w Wieliczce w r  ósł 
prośbę do krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie o ze­
zwolenie urządzenia wielkiego zjazdu do kopalni w 
dniu 25 lipca br. przy oświetleniu ohodnikowem.

K R A K Ó W  11 lipea.
Składkj. W myśl zasad ś. p. Jana Stryoharskie- 

go, składa wydawnictwo „Głosu Narodu“ 10 koron 
dla chorego ucznia, zamiast wieńca na grób zmarłego,

Zapiski ÓSObi8te. Wiceprezydent sądu krajowego 
dr Julian M o r e l o w s k i  z dniem dzisiejszym rozpo­
czął nrlop kilku-tygoiniowy. W urzędzie kierowni­
ka sądu krajowego karnego zastępuje go nadradca 
p. Antoni Wawrausch.

J. E gen. Albori od kilku dni ciężko zachorował 
"Do łoża chorego komendanta I-ego korpuBu zaproszony 
został prof. dr Kaden.

Rada miejska odbędzie w przyszłym tygodniu 
dwa posiedzenia w poniedziałek dnia 18 i  czwartek 
dnia 16 bm. o godzinie 5 popołudniu.

Na p o n i e d z i a ł k ó w  Ciii p o s i e d z e n i a  przed­
łożony zostanie wniosek budowy baraku przy ulicy 
Smoleńskiej obok toru kolejowego, dla pomieszczenia 
ł la s  paralelrych szkoły im. św. Jana Kantego — 
Wniosek ten był przedmiotem obrał połączonych se ­
kcji i komisji inwtstyeyjnych pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dra Leo.

Ku uczczeniu pamięci zwycięstwa nad Krzy­
żakami pod Grunwaldem w r. 1410 urządza „Gwin- 
zdn“ w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 8 wieczo­
rem wieczorek patrjotyozny.

Z Opery. Dziś „Żydówka" Halevyego z p. FIo- 
rjańskim w partji Eleazara (pierwszy wysięp) i p. 
Didurem w partji kardynała. W niedzielę po raz o- 
statni „Lohengrin" z p Bandrowskim. We wtorek 
daną będ?5'- Traviata“ z p. Florjańzkim i p. Bohuss, 
we środę ł*ś popularne przedstawienie „Faust" z 
Didurem.

Krakowskie Tow. lekarskie uchwaliło na po­
siedzeniu onegdajszem przystąpić bez zwłoki do bu­
dowy własnego domu na gruncie, darowanym przez 
gminę miasta, a położonym przy ul. R idziw iłłow - 
skiej. W celu przeprowadzenia tej budowy wybrało 
Towarzystwo ze swego łona komitet wykonawczy, 
który pod przewodnictwem prezesa ma tę nchwałę 
wprowadzić w życie.

Z Akademjl Umiejętności Posiedzenie Wydzia­
łu  filologiczni go odbędzie się w sobotę dnia 11 li­
pca b. r. o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
Czł. J. Baudouin de Courtenay: Uzasadnienie samo­
istne śei zjawisk psychicznych na podstawie taktów 
językowych; Czł. A. M i o d o ń s k i :  In yitam Gre- 
gorii Sanocei a Callimacho enarrafam obserrotioneB se- 
lectae; Czł. K. M o r a w s k i :  Oyidiana; Czł. St. 
S c h n e i d e r :  Bznt oka na dzieje orfiki w staroży­
tności i w nowszych 'zasaeh; dr K. H e o k :  W s t a ­
wię najstarszego tiksiu Bogarodzicy.

Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze, wy­
bór nowych współpracowników komisji.

P  ojs i e d z e n i e Wydziału historyczno-filozoficznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 13 lipca b. r. o g >- 
dżinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: Ks. Prof. dr 
W ł. C h o t k o w s k i :  „Historja polityczna klasztorów 
w Galicji za panowania Marji TereBy".

Cech krawiecki w  Krakowie urządził od dnia 
dzisiejszego OBobaą kancelarją cechową przy pl. W W. 
Świętych pod 1. 7 na I p. W tymże samym lokalu 
mieści się biuro kasy chorych uczniów krawieckich 
pod zarządem cechu pozostającej. Godziny urzędowe 
codziennie (z wyjątkiem niedziel i  śsrią.t od 4 do
7-mej popołjidniu.

Pogrzeb kap Czad irak ego, w  Tarnowie odbvł

się wczoraj pogrzeb kapitana 57 patku Czaderskiego, 
który odebrał sobie życie wystrzułem rewolwerowym. 
Powodem samobójstwa był rozstrój nerwowy. Samo­
bójstwo w rodzinie CzadersLlego stało się niemal ćzie- 
dzioznem, gdyż w ten sam sposób zeszedł ze świata  
ojciec i sioBtra zmarłego.

Artyści sceny poznańskiej wskutek wielostron­
nych życzeń dają w niedzielę dnia 12 lipea 1903  
znany bardzo wesoły wodewil p. t. „Królowa przed­
mieścia".

Sztuka ta w obsadzie poznańskiej trupy, wzboga­
cona nowemi kupletami i tańcami badzi wielkie za­
interesowanie, można się w ięc spodziewać, że i  kaso- 
wo dop;s .e .

Bilety wcześniej nabywać można w handlu p. 
Fenza, a w dnia przedstawienia od 10 rano przy ka­
sie teatra.

Głosy publiCTUOŚCi. Oświadczenie. Wobec mylnej 
wiadomości zamieszczonej w jednem z codziennych 
pism krakowskich, jakobym prowadził jakiś interes 
paroelaoyjny, proszę uprzejmie o zaznaczenie, zarówno 
w  interesie inserenta szanownego pisma p. Wł. L e­
wickiego, jak i moim, że tenże p. W ł. Lewicki nie 
jest identyczny ze mną, że zatem anons o parcelacji 
dóbr Biesna nie pochodzi odemnie. Z szacunkiem 

dr Włodzimierz Lewicki, adwokat.
Żydowskie łajdaotwo. — W  chwili kiedy cały 

świat katolicki śledzi z niepokojem przebieg choroby 
Ojca św., gdy w wszystkich świątyniach rozbrzmie­
wają modły o uzdrowienie głowy kościoła — żydow­
skie łajdactwo poczyna już spekulować na tych u czu­
ciach i stara się z możliwego zgonu Ojca św . wy­
ciągnąć zyski Jeden z przyjaciół naszego pisma prze­
syła nam kartkę korespondencyjną otoczoną żałobną' 
obwódką, na której w ohjdnej reprodukcji umieszczo­
no portret Ojca św , a tuż. pod nim, równie brzydki 
rysunek przedstawiający na tle cyprysów strzaskaną 
kolumnę z napisem Leo XIII. Kartki te rozszeiza tra­
fika żydowska znajdnjącs się przy jednej z głównych 
ulic śródmieścia.

Rada miejska w Podgórza ach waliła ofiarować 
na restaurację k śoiołn 0 0 . Paulinów na Skałce 100  
cetnarów kamienia i 100 ctn. wapna.

Wskutek napada na alicy Florjańskiej w Krako­
wie Rada uchwaliła wypracować wnioski u z b r o j e ­
n i a  p o l i c j i  m i e j s k i e j  w r e w o l w e r y  i [u- 
s t a n o w i e n i a  k i l k a  p o l i c j a n t ó w  k o n n y c h .

Burmistrz p. Marjewski otrzymał arlop na mie­
siąc.

W końcu toczyła się dyskusja nad wnioskiem 
wyrażenia uznania dla p. Bednarskiego, tak bardzo 
załuż^nego wobec rozwoju miasta Podgór.a.

G a h r y e l w k l  ( K r a ) ; ó w )  i -p c je ,  sprzedaj#
1 uajm rje — fortepiany, pianina i h am o n je  — 
krajowe i rrg ran icm e — nowe i przegrane — 
■a gotówkę 1 na spłaty  — be* *allc*kl.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 11 lipca: „Żydówka" Halayyego. (Pierwszy 

występ Władysława Florjańskiego).

Żydowski rozbój.
Przedewszystkiem trzeba uzupełnić szczegóły 

Eiesłychmogo gwałtu, popełnionego przez źy 
dów.

Napadali oni dwukrotnie na przechodniów 
chrześcijańskich w przestankach półgodzinnych, 
naturalnie z znaną odwagą, całą masą odraza. 
Pow tarzała się ta  sama historja. Chrześcijan b i­
to, szarpano, duszono w oczach żołnierza policyj­
nego, który ani na chwilę nie wydobył bagnetu 
w obronie napadniętych, ale pomagał żydom de 
aresztowania ofiar napadu.

Szczegół charakterystyczny: żołnierz policyj­
ny, któ-y „asystował" napadowi na pp. Krzyża­
nowskiego i Trojanowskiego był żydem !

** *
Zbitych prawie do nieprzytomności, odpro­

wadzili żydzi obu wymienionych panów na poli­
cję, gdzie ich przesłuchiwano i rewidowano jak ­
by złoczyńcćwl Nikomu na policji nie przyszło 
natom iast na myśl pytać o sprawców napadn 
lub ich p rzytrzym ać!

Oto jako pretekst napada podali żydzi, że 
jacyś młodzi lndaie z R isy i rozdają na Kazimie- 
rzn zatrn te  cukierki dzieciom żydow skim !! I  ta ­
ką  niedorzeczną baśń, tak ie  kłamstwo bezczelne 
wzięto na se/jo na policji i szukano u pobitych 
owych zatrntych enkierków !!

Co tu  bardziej podziwiać? naiwność czy trw o­
gę przed żydam i?

*
* * .

W  pół godziny po pierwszej aw anturze na­
padli żydzi w ten sam sposób k ilka chrześciaa, 
i znown prowadzono ich z wielką pompą na po­
licję, znown rewidowano przesłuchano itp . — i 
znown napastników nie aresztowano ! i

D la cłatw ienia władzom wyszukania winnych, 
nadmieniamy, że jeden  z napadniętych i ciężko 
pobitych p. Józef Trembaez rytownik, mieszka 
na Kazimierza i doskonale zapamiętał twarze na • 
pastników.

** *
Z całego przebiega tego niesłychanego zaj­

ścia okaznje się przedewszystkiem, że 'ndność 
chrześcijańska Krakowa nie znajdnje n a l e ż y ­
t e j  o p i e k ł a  w ł a d z  w o b e c  ż y d o w s k i c h  
n a p a ś c i .  Czy jednak ta  słabość może mieć do­
bre skutki ? Czy cierpliwość Chrześcijan nie w y­
czerpie się?  Czy niedołęstwo policji nie wywo­
ła  wśród Chrześcijan chęci bronienia się własne- 
mi siłam i? kto ponosić będzie odpowiedzialność 
następstw  tej obrony?

Rzneamy te  pytania, pozostawiąjąc odpowiedź
czynnikom kom petentnym .

* **
Zuchwalstwo żydowskie przekracza jnż wszel­

kie granice. Nie pomylimy się tw ierdząc, że ta  
w strętna i niebezpieczna bata  jes t wynikiem nie­
szczęsnej metody naszych miejskich polityków, 
sznkającyeh pomocy żydowskiej dla zaspokojenia 
swoich osobistych ambicyj czy niechęci; w mie­
ście. gdzie rządzą H irsch Łandan i Horowitz 
z jednej a radykalno-socjalistyezni żydzi z drn- 
giej strony, gdzie kapłana katolickiego sponie­
wierano bezkarnie na pełnem posiedzenia rady 
miejskiej, gdzie adm inist-acja je s t trwożliwa, a 
policja bezsilna, żydzi mogą się ważyć na w szy­
stko, kto ich poskromi?

P o w ó d ź .

Dzień wczorajszy.
O godzinie 12 w południe w d a  na Wiśle pod 

Krakowem 2 metry ned 0.
Z gór donoszą, Ze deszcze padają nieustannie 

wskutek czego woda stale o 2 cm. na godzinę się 
podnosi.

Starostwo krakowskie urządziło pogotowie ratun­
kowe, a p*r statek „Kraków" stoi pod parą, aby w  
każdej chwili odpłynąć w dół rzeki, celem niesienia 
pomocy zagrożonym mieszkańcom powiśla.

Na razie na całej przestrzeni powiśla powodzi 
niema, gdyby jedoak woda stale przybywała, to do 
rana W isła niechybnie wystąpi z brzegów, do czego 
brakuje jeszcze tylko 60  om.

Starostwo w Podgórzu również gorliwie zajęło 
się akcją ratunkową, a starosta hr. Siarzeński oso­
biście zwiedzał miejscowości, stojące pod wodą.

Rudawa jest bardzo greźną. Woda płynie jeszcze 
korytem rzeki, ale sięga bardzo wysoko — Znaeznr 
część szmaty B łiń  jest zalaną, f,rtjfi tacie wojenne 
są zewsząd wodą oblane.

Delegat namiestnictwa p. Fedorowicz sprosił na 
godzinę 5 po południa wielką komisję powodziową 
w skład której wchodzą delegaci oba starostw, woj­
skowość, magistrat i  Rady powiatowe.

*
* * ,

W czorajszy dzień Siedmiu Braci Śpiących
był prawdziwą katastrofą deszczową. Deszcz p a­
dał przez cały dzień zmieniając się często w n ie­
byw ałą ulewę. Chmury były nadzwyczaj gęste 
i płynęły tak  nisko, że dotykały czasem kopci* 
Kościuszki, którego wierzchołek ukry ty  był w  
chm arach.

W oda wskutek opadów nie mieściła się w 
rynsztokach, ale płynęła środkiem nlie podmy­
wając braki i zabierając piasek, który spływał 
do kanałów.

Rndawa na Błoniach podnosiła się co chwi­
la, tak, że przed wieczorem jnż sięgała niemal 
do P ark a  Jordana. W ody z lewej strony Błonia 
przybywało coraz więcej, pojedyncze jeziora za- 
ezęły się łączyć aż ntworzyły jedną powierzchnię 
przerw aną gdz:er  -gdzie małymi wyspami.

Most w alicy W olskiej ubezpieczono prze* 
obciążenie go kilka faram i kamieni.

Stan wody.
W isła do południa wskazywała stan  wody 

niezmiennie 2 m etry nad zero.
Od godziny 1 z południa poczęła stę woda 

wznosić zraza nieznacznie a  następnie co rrr b a r­
dziej.

O godzinie 3 popołudnia stan wskazywał 2 m. 
15 etm., o godzinie 7 wieczorem 2 m. 30 etm., 
a  w godzinę potem urosła znown o 10 etm.

Statok „Kraków", k tóry  przez cały dzień sta ł 
na pogotowia przy moście podgórskim podaiósł 
o godzinie 8 wieczorem kotwicę i raszył na dół 
rzeki.

*
* *

Komisja powodziowa eywilno-wojskowa odby­
ła  wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem de­
leg a ta  nam iestnictwa p. F e d o r o w i c z a  i u- 
ehw aliła pogotowia pełne z łodziami na Podgó-

Przemesionym został do Hotelu Saskiego w Krakowie
u lica S ław kow ska Ł . 3

Magazyn galanteryjny, skład 
Bielizny i Kapeluszy męskich

’ 774

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA.
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n u ,  w Dąbiu, na Grzegórzkach, Groblach, Zwie­
rzyńcu i n l'cy  W olskiej. Bramę forteczną przy 
rogatce W olskiej uchwalono zamknąć i zataraso­
wać tam ą, ułożoną z kamieni i nawozu, aby wo­
da tędy nie w darła się w ulicę Wolską.

Z najbliższych miejscowości nadchodzimy za­
trw ażające wieści o powodziach. O godzinie 
wpół do 7 ej wieczorem w Z a b i e r z o w i e  na­
stąpiło oberwanie chmu-y, tak  że cały Zabie­
rzów stanął pod wodą, co wywołało przerażenie 
i płacz wśród miejscowej ludności, k tóra w je ­
dnej chwili straciła całą nadzieję plonów.

Woda sięgała aż po Krzeszowice, a pociągi 
kolejowe brnęły w wodzie w znacznej głęboko­
ści.

W ty m e  czasie woda B i a l u c h y  i W i l ­
g i ,  dwóch strumieni w okolicy P r ą d n i k a  Czer­
wonego tak  nagle wezbrała, iż prądem porywa­
ła  wszystko na co napotkała w drodze.

Pod Czerwonym Prądnikiem  woda porwała 
wóz z uprzężą p. Mąkoszewskiego, p o w o ż ą c e ­
g o  c h ł o p c a  z d o ł a n o  u r a t o w a ć ,  zaś para 
koni stała  się pastwą żywiołu. Podobnież utonę­
ła  para koni chłopskich.

** *
Deszcz w wielu miejscach tak  podmył bruki, 

że doznały one wielu uszkodzeń. W  ulicy Stra- 
dom bruk pod szynami tram w ajonem i zapadł się 
na niewielkiej przestrzeni na m etr głębokości. 
Przystąpiono jednak natychm iast do naprawy 
tak , że komunikacja tramwajowa ani na chwilę 
z tego powodu nie została przerwaną •

WDda na W iśle dziś o godzinie 8 rano 3 me­
try  10 cfm. ponad stan normalny.

P o d g ó r z e  od strony Si koła i Dębniki z a  
l a n e .

Ulica W o l s k a  i G a r n c a r s k a  zalane.
W  nlicy R e t o r y k a  w o d a  w y s t ę p u j e  

z k o r y t a  R u d a w y .
Chodniki zalane i postawiono mostki dla prze­

chodniów.
P a r k  J o r d a n a ,  T o r  w y ś c i g o w y i  

c a ł e  B ł o n i a  s ą  p o d  w o d ą  i stanowią je ­
dnolite jezioro.

♦* *
W iceprezydent dr L e o  do późnej nocy oso­

biście czuwał nad wykonanień rozporządzeń ty ­
czących zabezpieczenia miasta, toż samo r. m. p. 
M a r k u s  i dyr. budownictwa p. W d o w i s z e -  
w s ki.

S treż pożarna pod komendą brandmistrzów 
pracnie bez wytchnienia nad zabezpieczeniem i 
prowadzeniem komunikacji.

W s z ę d z i e  z n a j d u j ą  s i ę  ł o d z i e .
Brama forteczną od ulicy W olskiej zamknię­

ta.
* **

Z W iednia te legrafu ją:
Od dwóch dni pada tu  bez ustanku deszcz.
Z w i e l u  s t r o n  m o n a r c h j i  d o n o s z ą

0 g r o ź n y c h  p o w o d z i a c h  W ezbrana woda 
poprzerywała w wielu miejscach komunikacje, 
zwłaszcza na Śląsku w wielu miejscowościach 
grożą wylewy.

W  W iedniu wskntek ciągłego deszczu woda 
w W iedence gwałtownie wezbrała. Wieczorem 
stan wody wynosił 3 m. ponad 0, na razie j e ­
dnak nie grozi żadne niebezpieczeństwo

Także w A ustrji górnej grozi w wielu m iej­
scach powódź. Jezioro Gmnnden wezbrało.

Z L i n c u  teleg rafu ją : Z okręgów Trann, 
Isohl, Enns, S tyrja d o n o s z ą  o b e z u s t a n -  
n e m  t r w a n i n  d e s z c z u  i o c i ą g ł e m p r z y -  
b i e r a n i u  w o d y .  Chwilowo niema niebezpie­
czeństwa. Drogi rządowe miejscami zalane, ruch 
kolejowy częściowo wstrzymany. Niżej położone 
miejscowości Ischl, Ebensee, Gmunden stoją pod 
wodą Wieczorem deszcz przestał padać, a przy­
rost wody się zmniejszył

Ofciec św. śmiertelnie chory.
K onsylium .

Rzym 10 Upca. „Mossagero" zamieszcza in- 
terw iew  z prof. Rossonim, który zauważył, że 
pewne nagromadzenie się płyun oznacza pogor­
szenie; było to jednak przewidzianem. Nowa o- 
peracja będzie konieczną; ona sama nie wywoła 
jednak  niebezpieczeństwa. Osłabienie akcji serca 
je s t naturalnem  następstwem choroby i pode­
szłego wieku. Zastawki sercowe są bez wady
1 tem się tłomaczy to nadzwyczajnie jeszcze do­
bre funkcjonowanie mięśnia sercowego. Prof. 
Rossoni sądził, ż e  g o  w z y w a j ą  d o  u m i e r a -  
j ą c e g o a  t y m c z a s e m  z a s t a ł  P a p i e ż a

t a k  ś w i e ż y m ,  że najdoświadczeńszy lekarz 
może się w tym wypadku jeszcze łudzić. Nie ma 
jednak nadziei, aby Papież wyzdrowiał i śmierć 
musi rychło nastąpić.

Rzym 10 lipca. „Popolo Romano" donosi, że 
Papież będzie odtąd tylko 3 kardynałów dzien­
nie przyjmować.

Rzym 10-go lipca. Prof. R o s s o n i  i prof. 
M a z z o n i  p r z y b y l i  d z i ś  d o  W a t y k a n n
0 godz 8VZ.

Rzym 10 lipca. Prof. Mazzoni opuścił W aty­
kan o godz Y.,! w nocy, przyczem oświadczył, 
że stan Papieża od wydania ostatniego biulety­
nu pogorszył się. W obec rozpowszechnionej po­
głoski, jakoby prof. Mazzoni dokonał ponownego 
nakłócia jam y opłucnej, zapewniał tenże, że 
to nie było jeszcze potrzebnem, aie możliwem 
jest, że dzisiaj rano to uczyni. Uważają tedy 
bezpośrednie niebezpieczeństwo za wykluczone 
Papież przyjął w obecności Mazzoniego pożywie­
nie i jest dotąd zupełnie przytomny.

Druga operacja.
Rzym 10 lipca. (Ajencja Stefaniego.) Dziś 

pueri południem między godz. 10 a wpół do 11 
dokonano u Papieża ponownego nakłócia klatki 
piersiowej, które się w zupełności powiodło. 

Operacja.
Rzym 11 lipca. Aj. btefaniego donosi: N a ­

k ł ó c i a  k l a t k i  p i e r s i o w e j  (thoracocente* 
sis) d o k o n a n o  d z i s i a j  s z y b c i e j ,  jak  po­
przednim razem. Przedtem  lbkarze przedstawili 
OjCn św konieczność ponownej operacji. Gdy 
Papież się zgodził, prof. Mazzoni przygotował 
strzykawkę. O p e  r a c j a t r w a ł  a 25 m i n u t .  
O j c i e c  św.  n i e  c z a t  ż a d n e g o  b o l u  i po­
dziękował prof. Mazzonieum za dokonanie ope­
racji. poczem przyjąt buljon e n u rsa lą  i jaja. 
P ro f  Rossoni i czterej inui lekarze s ą  z a j ę c i  
b a d a n i e m  1100 g r a m ó w  p ł y n u ,  k t ó r e  
p o d c z a s  o p e r a c j i  u s u n i ę t o .  W ynik an a ­
lizy będzie znanym dopiero jutro.

Rzym 10-go lipca. W ciągu wczorajszej nocy 
przyjąi Ojciec św. buljon z drobno posiekanem 
mięsem. Prof. Rossoni i Mazzoni opuścili o go­
dzinie 11 m. 15 przedpoł. W atykan. R o s s o n i  
z a b r a ł  p ł y n  w y d o b y t y z o p ł u c n e j  p o d  
c z a s  o p e r a c j i  c e l e m  a n a l i z y .  Lekarze 
potwierdzili wobec dziennikarzy, że O j c i e c  
św.  b c r d z o  d o b r z e  p r z e b y ł  o p e r a c j ę  i 
c z u j e  p e w n ą  a l g ę .  Sinica (cyanosis) znikła 
prawie zupełnie.

Podczas operacji zebrali się w apartam en­
tach, przylegających do pokoju Papieża, jego bra­
tankowie, oraz ambasadorowie ansiro-węgierski
1 hiszpański, poseł portugalski i 14 kardynałów. 
Po operacji chciał się Ojciec św. widzieć z k ar­
dynałami. lekarze jeduak na to nie | ozwolili.

D z i e ń  w c z o e ą j s z y .
Rzym 11 iipca. Papież przepędził popołudnie 

spokojnie.
Rzym 11 lipea. (Godz. 11) Kilku kardyna­

łów odwiedziło Ojca św. i z n a l e z i o n o  g o  
b a r d z o  o s ł a b i o n y m .  Zatrzymali się w po­
koju chorego ty lko przez kilka minut, nie mó­
wiąc wcale. Papież po operacji k i l k a k r o t n i e  
z a p a d ł  w ś p i ą c z k ę .  Po wieczornej wizycie 
lekarzy przyjął Papież nieco bulionu. Lekarze 
sądzą, że n o c d z i  s i  e j  s z ą p r z e p ę d z i  P a ­
p i e ż  s p o k o j n i e .

Rzym 11 lipca Wśród kardynałów, zebra­
nych podczas operacji w W atykanie, wywołało 
wielkie zaniepokojenie, że lekarze potrzebowali 
dłuższego czasu na ułożenie biuletynu Sądzono, 
że lekarze nie mogą się zgodzić co do osądze­
nia poszczególnych faz choroby. Lekarze oświad­
czyli jednak wobec sprawozdawców dziennikar­
skich, ’że musieli dłużej bawić w W atykanie, bo 
czekali, aż Ojciec św., który wówcz s spał, obu­
dzi się Ojciec św. oświadczył lekarzom, że noc 
przepędził dość dobrze, rano jednak był trochę 
niespokojny i nie mógł więcej zasnąć.

O p in ie  le k a r s k ie .
Rzym 10 iipca. (Godz. wpół do 2 po poł.). 

P ro f Rossoni potwierdził wobec redaktora „Gior- 
nale dT talia", że O j c u  ś w.  b e z p o ś r e d n i o  
n i e  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  ale s t a n  
j e g o  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n y .  Ojciec święty 
ciągle jeszcze nie wie nic o śmierci Msgr. Yol- 
pini, którego zwłoki dziś rano bez wszelkiej 
pompy i bez dźwięku dzwonów przewieziono do 
kościoła św. Piotra.

Rzym 10 lipca. Prof. Rossoni zaznaczył w ro­
zmowie z redaktorem „Ita lii" , że s t a n  P a p i e ­
ż a  j e s t  n a d z w y c z a j  p o w a ż n y  — W e­
dług „Giornale dTtalia" oświadczył Rossoni, 
że g d y b y  n a w e t  n d a ł o  s i ę  p o k o n a ć  
c h o r o b ę ,  s t a n  P a p i e ż a  p o z o s t a ł b y  
b e z z m i a n y ,  l a d a  c h w i  1 a t r z e b a b y  s i ę

o b a w i a ć  k a t a s t r o f y .  To samo pismo dono­
si, że Mazzoni i Rossoni dali do zrozumienia po 
konsnltacji, że w y z d r o w i e n i e  n w a ż a j ą  z a  
n i e m o ż l i w e .  Ciągłe gromadzenie śię w ysiąka 
plenrytycznego j e s t  e b j a w e m  t r w a j ą c e g o  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ;  ewentualne d a l s z e -  
n a k ł ó c i e  m ó g ł b y  P a p i e ż  t y l k o  z t r u ­
d e m  p r z e t r z y m a ć ,

W  W atykanie panuje względny spokój, lecz; 
w s z y s c y  ż y w i ą  m a ł o  n a d z i e i .

D jagnoza.
Rzym 11 lipca. (Godz 7 m. 15 wieczorem). 

Z b a d a n i e  1080 g r a m ó w  p ł y n u ,  k tó ry  
wydobyto podczas dzisiejszej operacji, w y k a ­
z a ł o ,  ż e  gruźliczne zapalenie opłucnej je st  
wykluczone. Z a c h o d z i  t u,  o i l e s i ę z d a -  
j e, zapalenie opłucnej reumatycznej natury.

S t a n  C h c ą  św.  o b e c n i e  b e z  z m i a n y ,  
pewne polepszenie, wywołane operacją, trw a da­
lej. Mimo to o b a w i a j ą  s i ę  c i ą g l e  g r o ­
ź n e g o  z w r o t u  c h o r o b y

Biuletyny.
Rzym 11 lipca. W ydany o stanie zdrowia 

P a p i e ż a  biuletyn wczoraj o godzinie wpół 
do 11 przed południem opiewa: P i e r w s z ą  
p o ł o w ę  n o c y  p r z e p ę d z i ł  O j c i e c  ś w.  
d oś  ć s p o k oj  n i e, później o d d e c h  b y ł  u- 
t r u d n i o n y .  P u l s  n i e c o  s ł a b s z y .  N i e m a  
g o r ą c z k i ,  w y d a w a n i e  m o c z u  m a ł e .

Ponieważ stwierdzono istnienie wysiąku (eksu- 
datn) plenrytycznego, p r z y s t ą p i o n o  n a ­
t y c h m i a s t  do  n a k ł ó c i a  k l a t k i  p i e r s i o ­
w e j  (thoracocentesis). O p e r a c j i  d o k o n a ł  
p r u f .  M a z z o n i .  Wydobyto około 1000  gra­
mów płynu krwawego. O j c i e c  ś w.  p r z e b y ł  
i t ę  d r u g ą  o p e r a c j ę  b a r d z o  d o b r z e .  
Operacja spowodowała n a t y c h m i a s t  polep­
szenie w oddechu i funkcji serca. Pod.: Rossoni, 
Lapponi, Mazzoni.

Rzym 11 lipca. W czoraj o 8 min. 30 wieczo­
rem wydano następujący biuletyn ■ Papież m ó g ł  
w c i ą g u  d n i a  k i l k a  g o d z i n  w y p o c z ą ć ,  
n i e  d o z n a j ą c  ż a d n e g o  b o l n  Ilość nderzeń 
i siła pulsu niezmienione. Po operacji p u l s  w y ­
n o s i ł  92, t e m p e r a t u r a  36 4. W ydzielanie 
moczu jeszcze ciągle niedostateczne. Ogólny stan 
niezmieniony. Podp.: Rossoni, Lapponi. Mazzoni.

TELEGR A MY.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem prze- 

rwane.
Fałszowanio dziesięci koronówek.

Wiedeń 11 lipca. Bank enstro-węg. zamierza 
znpełiiie wycoraó % obiegu dopiero przed dwo­
ma, laty  wydane noty dziesięciokoronowe, S tw ier­
dzono bowiem, że istnieją w ogromnej ilości u- 
datne falsyfikaty, wyrabiane na wielką skalę w 
Ankonie. Również wykryto udatDe falsyfikaty 
złotych monet koronowych 

V ylewy.
Wiedeń 10 lipca. Z wielu miejscowości Ślą­

ska i Austrji górnej nadeszły wiadomości o wy­
lewach i przerwaniach komunikacji.

K u r s y  t e l e g r a d e c n e .
Wiedeń 10-go lipca. — (Giełda popoł.j. — Godzma J-—- 

Marki 117-42 Renta majowa 100-50, W ęg. renta korono­
wa 99 35 Akcje anstr. zakładu kłody'. 660 50, Akcje >v ?g: 
73L-F.0, Akcje Anglobanku 274-— A keje Uniobankn 524-—  
Akcje L&nderusnku 41125, Akcje koiei pańat. 665 25 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 343 —, Akcje tytoniowe 
835'—, Akcje Alniny 369 50 Losy tnreckie 119 75 Ruble. 
2 5 3 —.

(lukier (stały) Ł0'45, spirytnB (lepszy) 41-60, na­
fta niezmieniona.

Berlin 10-go lipca. — (Giełda wieczorna). Austryackii. 
Akcje kredytowe 2 1 1 -7 5 , 'Towarze. r.wo dyskontowe 189-25.

N A D E S Ł A N E .

peleryny ZafypatisKie.
N ajtańsze źródło zakupna peleryn męskich i aamskich

w Bazarze wyrobow krajowych
J .  F .  J .  K o m e n d z i ń s k i ,  Z a k o p a n e .

W yszły z druku podręczniki naukowe : P. v. Reussne- 
r a : dawno oczekiwany i p żądany .Samouczek Polsko- 
Rossyjskl' Elementarz I-a edycja po 16 36, 72 i 1 2 0  hal.: 
kurs 1-y lY  ta e d . 4 20 kur. '.amom-zek „PolSko-Angielsklu
1-y kurs X-ta edycja 2 30 kor., IJ-gi IV  ta ed. 3'tiu kor. 
.Amerykański Przewodnik IV  ta ed. l ń o  kor., mały lti 
hal. .,Polski*-Francuski ‘ I szy kurs ed. VI-ta 3 60 kor 
.Samouczek Polsko-Niemiecki' I-y kurs edycja XXI-sza, 
Powiększona 2 40 kor. — O nadzwyczajnej łatwości, pra- 
ktyczności i użyteczności .Samouczka' może świadczyć, 
przeszło 220,000 zwolenników metody Reussnera i przeszło
2,000 jego  uczniów osobistych.

Skład główny w Księgarń: Dra Wł. Miłkowsklego w Kra­
kowie. 1757

Odezwa do w szystkich, którym  rozw ój rodzinnego przem ysłu leży na sercu.
^ S l t s f  papierów listow ych i kopert z pierw szej i je -  

J t U  dyatej krajow ej fabryki wyrobów z papieru
™  Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. H 624 ze Lw ow a.
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JEDWABIE Z ZURYCHU
najmodniejsze, mają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko­
lorach, każdego rodzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach 
hurtownych i częściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiąezne uznania. 

Wzory na żądanie franco. Porto od listn 25 hal. 5
S e i d e n s t o f f - F a b r i k - U n i o n

ADOLF GR1EDER & Oi Ztlrich M. 36
c. k. dostawcy dwora. ( S c h w e iz )

(□. k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYo
w a ż n e g o  o d  1 .  m a j a  1 0 0 3 .

ZAKŁAD
wodo- i elektroleczniczy

dla chorób nerwowych.
W a n n y ,  natryski kąpiele wodo- 

«lektryczne, kąpiele w świetle elektry- 
«znem (reumatyzm, artryty. m, otyłość, 
miedokrewnuść, bóle uerwowejak ischias 
iitd.j, kąpiele nasycone kwasem węglo­
wym (Nauheim). 1399 4 O

E l e k t r o t e r a p i a ,  mechanotera­
pia (mięsienie wibracyjne, metoda Fren­
k la  itd.); stosowanie promieni Riintgena 
do leczenia chorób skórnych i prześwie­
tlania w chorobach narządów oddecho­
wych, serca i tętnic, kości i stawów, 
eębów i szczęki; pr2y złamaniach i obe­
cności ciał obcy,li w organiźmie.

A r s o n w a l i z a c y a  (prądy o bar­
dzo wielkrem naprężeniu) w niektórych 
cierpieniach nerwowych i mięśniowych, 
•w migrenie i chorobach skórnych.

Dr. M. NARTOWSKI,
Kraków, ul. ów. Anny 2 ,  telefon 359.

500 złr.
można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres proszę podać natychmiast

Sod „ K . 1 0 7 '  A n n o n r e n  
tn r>  a u  der „ U n i o n 1 Stutt­

gart Danneckerstr. 1126 18 52

Bylij i j  m m  i i j i j
i  pięknemi świadectwami, obznajomio- 
ny dokładnie z czynnościami b iuru  we- 
ani, p o s z u k u j e  o d p o w i e d n i e j
p o s a d y  zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
p o d : A. S. 4. do A lm in istracy i „Gło- 

sn Narodu11. 18a4 2  O

Do ^pr^edauia:
Zegar szafkowy stojący wys. 2 m. — 
Garnitur mach., Obrazy stare, Sekre­
tarki Pająk z brązu, Stoły mach., Ze­
gary z brązu, Duż< wazy porcel. i brąz. 
Lustra stare, Konkola z lustrem inkrust. 
czarna oraz trjmo inkrust. Machonie 
nowe i stare, oraz przeróżne rzeczy z 
id tyków i nie. Również utrzymuje się 
sprzeda: wszelkiej Garderoby Zaułzu 
sprzedaży. Kraków, ul. Szewska Nr. 5. 

1775 Leopoldyna Machowska.

„KAWA ZDROW A"
wyrabiana przez fachowych ludzi z 
najpożywniejszych produktów roślin­
nych, zastępuje w zupełności zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa' 
brykaty niemieckie, bo ale jest żadną 
domieszką jak np. Kneipowska. Kilogram 
kosztuje tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 1765 9 O

Waśniewski, Łuszko i Sp
Fabryka „Kawy Zhrowia" w Podgórzu.

Do sprzedania
wielkie ł ó ż k o  palisandrowe, z mate­
racem, matowe szafy, biurko etc. Dę 
hniki, ul. Mickiewicza 84, od 3-— 6 tj, 

parter. 184« 2 3

leszczeme.
O m i n ą  m i a s t a  K r a k o w a  

p o s z u k u j e  do wynajęcia od 1 -go 
września, ewentualnie „d 1 -go paź­
dziernika br. na pomieszczenie szkoły 
ludowej 1 . 0  K  A  L U  w śródmieściu 
lub w przyległych do śródmieścia uli- 
caeh. 1836 2 3

Lokal ma się składać z 6-ciu do 
7 obszernych sal, odpowiednich na kla­
sy, pokoju na kaucelaryę i pokoju z 
kuchnią na mieszkanie tereyana.

Oferty należy wnieść w krótkiej 
drodze do Wydziału IV Magistratu 
(Rynek gł. L. 19 II p.) jak najspie 
szniej a najpóźniej do 1 sierpn.a br.

Do L. 46£64/03
B. "

Ogłoszenie lieytaeyi.
M agistrat stoł. król. m. Krakow a podaje do publicznej wia 

domości, że dnia 17 lipca 1903  r. o godzinie 12-tej w południe 
odbędzie się w Urzędzie Budownictwa miejskiego publiczna ofer­
to w a  licy tac ja  na roboty wykonać się mające dla budowy szkoły 
wydziałowej miejski*-) przy ulicy Lubomirskich, a mianowicie na 
ro b o ty :

1) p o m o c n i c z e ,  z i e m n e  i  m u r a r s k i e ,
2) c i e s i e l s k i e ,
3) d e k a r s k i e ,
4) b la c h a r s k i e ,
5) k a m i e n i a r s k i e ,
6) d o s t a w a  er n k ier .

Na każdą z robót wymienionych możr a składać osobne oferty
opieczętow ane i ostemplowane, z dołączeniem kwitu na wadyum 
złożone w kasie miejskiej.

Wysokość wadyum je s t podana w warunkach licytacyjnych, 
k tó re  wraz panam i budowy są wyłożone do przeglądu dla przed­
siębiorców w  B u d o w n i c t w ie  m i e j s k i e m ,  gdzie je  w go­
dzinach urzędowych między 11 tą  a 2-gą codziennie przeglądać 
nwżua i otrzymać wykaz kosztorysowy robót stanowiących prze­

d m io t lieytaeyi.
Magistrat stoł. knl. miasta Krakowa,

dnia 6 lipca 1903 r.
*659 2 3 LŁO .

N A J W IĘ K S Z Y  Z A K Ł A D  POGRZEBOW Y
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający w łasną fab*ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

G ł u s r n y  s k ł a d  u l .  ś w .  T o m a s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szuze- 
pańskim), Telsfoa Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L . 6 .  

Zakład urządza pogrzeby „d najskromniejszych do najwspanialszych 
ze taną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się prz rozu i sprowaazama zwłok 

ae wszystkich krajów E u roy . 1 7 7 3

Ceny możliwie uainiższe na żądanie opłata ratami miesięcznie.

Odjazd z K rakow a  i  z P odgórza:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ n „ r Podgórza-Płaszowa
4.50 „ „ „ „ „ „ „ przy tanku
do Ośwlęolna; połącz w  Soytkowicach do Wadowic, Alwer­
ni i i Sierszy Wodn.; w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie: do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w  Rzeszowie dc Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyiowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
ń ityn. ; w  Jarosławiu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
n Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ckan, Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
lego 1 od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od lm aja  
do 30 września do Janowa w  Krasnem do Brodów i Ki­
jowa; w Tar aopolu do Kopyczyniec; w Borkacł wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8 10  rano pociąg osobowy Nr. 15 z Rrakc wa
8.22 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Pod vołoczysk; połączenia w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska;
1f  Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, fe.ryja, 
Ławocznego. Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w Lrasuetn 
do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8 - 6 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
8.40 rano noc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Kocmyrzowa.
9 02 przed pt ł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ n n 1012 „ Podgórze-Płaszowa
9.24 „ przystanku
na Halę transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
•kichę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska H 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar­
donia ; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączu lo Orło­
wa, Kuszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu laoesztn. do Chy­
rowa i Przemyśla, do Stry.ia. Stanisławowa i Husiatyna.
10.25 przed pił. poc. osob Nr. 43 z Krakowa
10.37 „ „ „ „ „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10 42 „ „ „ „ „ „ „ przystanku
do Zakopanego; kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
11.00 przed poi. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozyak; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
lo Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
» Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
■itryja, Stanisławowa i Husia„yna; w Jarosławia dc Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa we Lwowie 
lo Burdujeni; w hrasnem.do Brodów; w Tarnopolu do 
Itryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poi. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1-30 „ „ „ „ 1034 „Podgórza-Płaszowa
I-36 - n n „ n n przystanku
de Oówlęolma; połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
l.ŁO po pul. pueiąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

do Mogiły I Kocmyrzowa.
2.49 po poł pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
a od 1 lipea do 15 września do N. Sącza i Orłowa, w  
R ząsowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stry- 
a, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
rusk. i Sok a' a ; w Przemyślu do Chyrowa, Zagórza, Me- 
zo- l.aboruz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Kra, nego 
i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bnrduje- 
ni, od 1 maje.do 15 wrześnią w niedziele i święta do Janowa.
6.16 wieucór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płasz >wa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór pociąg mięszany Nr, 463 Z Krakowa
7 51 „ „ „ „ „ Podgórza -Płaszowa

do Wieliczki
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8-10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza -Płasz wa
6-18 „ „ „ „ „ przystanku
na Halę transwersalną pi/.ez Podgórze-Pł., Skawinę, Su :hę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a  stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 3u 
września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach io  Gorlic; w Now. Zagórzu do Mez6-Laborcz, Ko­
szyc i Budapesztu, do ChyTOwa i Przemyśla, do Stryja.
8.06 wiecz poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
8 38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1  z Krakowa
do lekaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w lęk ona :h do Bukaresztu, Konstancy! a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.--0 wieczór pociąg osobuwy Nr. 17 z Krakowa
9-10 _ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połącz.: we Lwuwle do Burdujeni, Buka­
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu­
dapesztu; w Krasnem do Brodów i K*’j iwa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
10.55 * nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
II-°5 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płt azowa
do Tarsopola; połącz.: w Bierzanowie do W ieliczki, w  
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, a od 1 
maja do 30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w  
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i >r*ez Rozwadów w  
kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stad do 
N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Przeworsku ao Tarno­
brzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagorza, Mez5-La- 
borcz, Ko ,zyc i Budape .ztu; we Lwowie do seruiowiec, do 
Stryja i Ławocznego, Janowa, do Raw* Rm-k i Bełżca; w  
Krasnem do Brodów; w Tani ipolu do Stryja, do Kopyczyniec
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr 47 z Krakowa
U-óT „ „ „ „ 1022„Podg6rza-PJłSZuw»
12 00 „ „ * „ „ „ przystanku
'.o Nor Sąoza przez P dgórze-Płasz Skawinę Suihę• po­
łączenia w Suchęj do Żywca a stąd d., EJelska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w iiab >wce do Zakopanego w Now. Sączu 

do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. i

I r z y ja z d  do P odgórza  i  Krakow a:
4.17 rano pociąg ostbowy Nr. 12 do Podgórze Płarcowa
4-40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozyak; połączenia: w  Podwołoc^ystoch od Odesc;'
1 Kijowa; w  Borkach wielkish od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Str^a i Kopyezyuiea; w  Krasnem ou Brodów; 
we Lwowif o ' ic»>*n, Stryja, od 1 maja do 14 ezerwea, 
od Skolego, od 15 czerwca do 30 irrześ lia  od Tuchli, 
od Bełżca, Raw- Ruskie;; w Przemyślu od Chyrowa; w  
Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w  Tarnowie od Jasła, Stróż
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przyStanku
5.50 „ „ „ „ 4ó „ „ -Pluszowa
6-05 „ „ „ „ „ „ Krak ‘wa
z linii trnnswersalnej przez Suche, Skawinę, Pidgórz^- 
Płaszów ; połączenia: w  Now. Zagorzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa Przemyśla przez Ihyrów: w  Zagórza­
nach z Gorlic: w Stróżach od 1 mąja do 30 września od  

Budapesztu, Kossyc, Orłowa
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa 
6 5o „ „ „ „ n „ Krakowa
z lokan; połączenia: w Ickan&ch w  środy i niedziele przeu 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; re Lwowie od Pu  
dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w  Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyi'wa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Fłaszowu
7.30 „ „ „ Krakowa

z Wlellozkl.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 6212 dc Krakowa

z Koomy iwa I Mogiły.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1033 dc Podijóma-przystanktt
7-53 „ „ „ * „ * -Plaszowa
8.10 „ „ „ 32 , K i-kowa
z Cśwlęclma; połączenia w Oświęcimie od W iednia;

w Spytkowicach od Snchbj. Wado wie.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-PłaszoWu
8-45 „ „ n B „ Erek wa
z Podwołoczysk; połączenia; w Podwołoczyskach od G 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec w Krasncr 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu Bur­
dą jen i, Bndapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Jfc- 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącz*, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Pidgórza-przystanku 
10.59 .. „ „ „ . „ -Płaszowa
z Oświęcim*; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i  
Wrocławia; w Podgórzu Pta izowie do Krik. >wa i Lwowa.
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 dc Podg irza-Płaszowa
11.40 .  „ „ „ „ „ Krakowa
z Wieliczki; połączenia w Podgórsu-Płaszowie o i  Oświ^- 

cima, W ieln r i  Wrocławia.
1-10 po poł. pociąg osobowy Nr 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr 14 d. Podgórza-Płaszowa 
1-30 „ „ „ „ „ „ „ Krak wa
z Bork4iv wlelklob; połączenia: w  Borkach wielkie o i  
Grzymałowa w Pr uinyśln o * Bndapesztn Koszyc, M»- 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w  Jarosławiu o i  
Sokalt, Rawy ruskiej; w  Rzeszowie o i  Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Zcgórza przer 
Jasło; w  Dębicy od Przeworska przez Ro«r» sdów. od Naa- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w T_mowie od Orłowa, Now- 

Sącza, Jasłj i Stród.
1.24 po poł. p ieiąg pospieszny Nr. 6  do Krakowa
zo Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego od Bnrdnjeni, Budapesztu Mhb-  
liacza Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Jauuwa: w  Prze­

myśli od Chyrowa: w Przeworsku od Tarnobrzegu.
2.19 po poł pociąg osob. Nr. 1013 do Podgurza-przystankm
2 24 „ „ „ „ „ „ Płaszowa
2.36 „ „ „ 44 „ Krakowa
z Zakopanego kursuje od 25 ezerwea do wł. 15 wnefmfc. 
4.15 po poł. pociiig. osob Nr, 1011 do Podgórza-priystaBkŁ
4.24  ......................................................   ti -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakiwa
z Hall transwersalae]; przez Suchę Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połącz.: w  N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisła­
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przer Cfcyrówj w  Za­
górzanach i  Gorlic; w Jaśle od Euliatyn*. Stanisławo­
wa Etryjr, Chyrowa, N. Zagórza, w  S„różach od Ońowja, 
w Cbsbówce od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia 
od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska, Wadowie
6.10 wieczór pociąg osobo..y Nr. 16 do Podgóraa-Płaszowa; 
C25 „ „ „ -  „ „ Krakiwa
t Podwołoozyak; połącz.: w  Podwołoczyakaeo od Olem^r 
i K ijo»a; w Krasnem od Brodów; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławoeaner Stryja, Ra­
wy Rusk Janowa; w  Przemyślu od N. Z . gór za i Chy­
rowa ; w Przeworsku od Tarnobrzegi; w Tarnowie o l K. 
Sąeza.. Stróż, od N. Zagórza, Jasia praez Stróże, ed 1 

lipca do 15 w izeinia od Budapesztu i Koszye.
6 36 wieezór pociąg mięszany Nr 464 do Podgórza-Płaaww.
8-60 „ „ B „ .  „ Krakowa

z Wleliozkl.
7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z kooa.yrza«4. 
6.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1036 do Podgórza-przystankm 
8CC „ „ „ * * -Płasaowu
9l19 » ■ » ■ %  r Kr*k0’?  w . ,  . .z Ośwleolma; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia f
Wrocławia; w Spytkowioack od Sierści Wodnej, AlweraiL
9 31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza- Płaszowu
9 38 „ „ „ „ a r  Krakowa
z Podwołoozyak; połączenia: w  Podwołoczyskach od G- 
dessy i Kijowa: w Borkach i ieP ieh  od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w  
Przemyślu od C a ro w a ; w Jarosławiu od Sokala Rawy 
Ruskięj, Bełżca, u Pr sworsku od Tarnobrzegu; w Rze­
szowie’ od Jasła; w  Dębisy od Przeworska przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie o t  
Budapesztu (odjozd 7 rano), Koszye, Nowego Sącza. 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez S t-ó ie  
1C.47 w  noey pociąg osobowy Nr. 1091 do Podgórza-preys*.
10 18 ,  i, „ w w .  -Płasaowu
11.06 „ ,  „ „ 46 „ Krakowa
z Nawag: Sęzza prze: Smcb- Skawinę. Podgórze-Pta. 
szow; połączenia w N o - y i' Sąuzr od Rówapasztu, F. 
a-:yc, Orłowa; w Chabówce od wakopaneg.; w Kalwnq0 

od Bielska i Wadowic
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Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

Znakomita wartość dla każdej rodziny.

PrzJPrawa
udzielająca zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny.

K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a .  
Flaszeezk od 60 halerzy począwszy.

Rurki rosołowe.
I kapsułka aa I porcyę. . 12 halerzy 
I kapsułka na 2 porcye. . 20 „

Przyrządza się natych- 
chm iast, bez żadnych do­
datków , li tylko przez 
polanie wrzącą wodą.

Francuskie zupy
w tabliczkach nh 2 porcye 15 halerzy.

Silne, łatwo strawne, 
zdrowe znpy, tylko na 
wodzie w  kilka minut 
przyrządzić się dające. 

1 9  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w .

Próba przekona lepiej od każdej reklam y. 1742

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h ,  d e l i k a t e s ó w  i  d r o g n e r y a c h .

NAJMNIEJSZA
lązeczka do naboźeMwa

pod ty tu łem :

Książeczka miniaturowa
nłożona

pr*4z O. 8. B ., Twe. Je*.
w y n ła  św ięto w no w on , poprawnen 

wydaniu
nakładem Księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e  

nlica św. Jana 6, (Hotel Saski).
Przotllozno wydanie, z ebrnzklen 

I letki Bookloj OstrobranskloJ, wzorowy 
■kład, wykwintne oprawy.

C e n y :  2 kor., 27s k. 3 k., 4  k., 
•%  k., 71/, k. i l i 1/ ,  k. — Na porto 

dołączyć 40 halerzy. 1782

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e  Stefanii 
Łapszów z Trembeekich ZwilliDg, Kra­
ków, ul. św. Jana Nr. 2, poleea: Kilka 
nauczycielek polek, z wyższą muzyką 
biegłych w języku franc., angiel., niem., 
dwie nauczycielki francazai z dyplo­
mem, doskonałych nauczycieli polaków, 
z  matn ą szkoły realnej i g  u nazyalnej, 
z  wykładowym językiem niemieckim, 
nauczycieli niemców, techników, dwie 
młode bony franenzki, sprowadzone 
wprost z klasztoru z Fjaneyi (z ko­
sztami podróży), bony polki, niemki z 
krawieczyzLą, freblanki i wychowaw- 
czynie rótr°i narcdowośei. 1846 1 4

„ l t w » s “
napój chłoiizący 

b e z a l k o h o l o w y ,

~ n a  sezon letni
poleca 1811

Skład Apteczny
Karmelicka 15.

WDOWA
w  średnim wieku, znająca się na go­
spodarstwie i szyciu, poszukuje miej­
sca do zarządu domu w mieśeie lub na 
wsi. Przyjmie takie miejsce sklepowej. 
Adres pod literaui „B. G.“ poste rest. 
________________Biała. 1861 1 2

Poszukuję nauczyciela
dla dwóch chłopców. Je len zdaje egza­
min do 4-tej realnej, drugi do 2-giej 
gimn. Zgłoszenia: fi. Bemolak Rabka 
 1860 1 1____________

] > o m  z  o g r o d e m
ló g  ul. Szlaku Nr 1 i Łobzowskiej 43, 
z  placem pod budowę, (miejsce nada­
jące się na założenie przedsiębiorstwa 
-azemy . ). w najzdrowszej częśei rnia 
ata, w  pobliża linii tramwajowej jesi 
do sprzedania. Wiadi.mość tamże 1768

Z IZBY  HANDLOW EJ i PRZEM YSŁOW EJ.
P rezes, radca ces. 

M endelsburg rn. p .
Sekretarz

D r. B en is ni. p .

C. k  D y r e k c y a  k o l e i  p a ń s t w  o w y c h  w Stanisławowie 
zamierza sprzedać w drodze publicznej rozpraw y ofertowej s t a r e  
m a t e r y a l y  z  ż e l a z a ,  nagromadzone w tam tejszym  magazynie.

Term in dla ofert upływa z dniem 30 Lipca 1903 o godzinie 
12-tej w południe.

Bliższych wyjaśnień udziela Izba handlowa i przemy-łowa 
w Krakowie. 1862 i l

|  Oliwę do maszyn rolniczych |
8

k a u k a s k ą :  Nr. 0 po K. 6 0 — Nr. 1 po K. 56 —
„ 2 „ „ •‘S-— „ 3 „ „ 4 0 -  $

§ „ 4 „ „ 36 — (krajową) tg
a m e r y k a ń s k ą  (Speżial) po K. 52 — za 100 K g. loco Kraków. O l i w ę  $  

leccerską, O l i w ę  rzepakową do świecenia, L a t a r k i  stajenne, " 8  
9  S m a r o w i d ł o  na wozy belgijskie i krajowe, S m a r o w i d ł o  i L a k i e r y  $  
$  do uprzęży W ę ż e  gumowe i parciane, W i a d e r k a  do gaszenia ognia SB 
§  polecają najtaniej: 1716 3 12 |

i  B E I M  i  S P Ó Ł K A  Kraków, Rynek 37, Linia A -B .«

ZAKOPANE Krupówki BO
Filia MLECZARNI PRZEWORSKIEJ

poleca M A S Ł O  d e s e r o w e  i  k u c h e n n e  
H E R Y  K R A J O W E . 1823 3 3

s z y  f a b r y c z n y  s k ł a d  1776 17 o

PARASOLEK 7 S 1
w zo ry  p a r y s k ie ,  ceny  bez  k o n k u r e n c y i  — n a d t o  p o le ca  w w ie lk im  wyborze

PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki,]
P o ń c z o c h y  i  S k a r p e t k i  m ę s k i e  i  d z i e c i n n e

ANASTAZY FRONCZ Kraków Floryańska 17.1

CUEERHIA LWOWSKA
Jana Michalika .' Krakowie

reflektuje na 1712 8 10

P. P. Pomocników
w zawodzie cukierniczym doskonale uzdolnionych.

Słynne brzytw y :Mg ;  
A r b e n z a  » Y i & i 61

i  tejże firmy uoiykl do uugulotków
poleca W .  H a l s l r l

handel żelaza, K r a k ó w .  176 7

WYŁĄCZNY SKŁAD*

oryg. Herbaty HuyjsKiej
P E R Ł O W A ,  1822 5 c

Kraków, Sukiennice I. 23.

Kocham
i  b ę d ę  z a w s z e  k o c h a ć ! ! !
____________ 1857 2 3____________

Bryndza górska
co dzień ś w i e ż a ,  po 2 złr. 28 ct.

paczka 5-kilowa, 1736 4 10

Bulion hygieniczny
odznaczony medalami, z drobiu i dzi­

czyzny. po 5, 6, 7'50 1 10 złr. kilo.

Dwór Łapszyn p. Brzeżany.

P R A K T Y K A N T
do oj.tyki i mechaniki p r z y j ę t y  z o ­
s t a n i e  u H. NIEMETZ ul. Szewska 
L. 2. (Zaplata wymagana). 1751 5 6

P IES  LEGAWY
w drugiem polu, d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość: poste restante „Rogacz” 

Rudra Zator. 1863 1 1

lub nauczycielki języka w ł o s k i e g o .  
Zgłoszenia pod adresem: J. F. N po­
ste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. '.826 4 3

P R A K T Y K A S f T  zamiejscowy, 
z ukońezoną Il-g ą  klasą gimnazyalną, 
P O M O C  N I K  młodszy, tylko do­
skonały ekspedyent, z dobremi pole 

eeniami. — Podania do: 1832

J. F. Fischer, Linia A-B.

ROWERY
używane, męskie, damskie i tandem 

również kilka 1752 5 6

gramofonów
jest tanio do nabycia 

u H .  W IE  M E T Z  (w Krakowie', ul. 
Szeweka L. 2, ( ptyk i mechanik).

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udaję się do serc lito­
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
pu kt 'rym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj­
większej nędzy, wyniszczona 11-ietiią  
chorobą mej córki seminarzystki, w któ­
rej zakończyła żyeie. Już 3 tata t. j. 
od śmierci mej córki mało opuszczam 
łoże boleśei. Nie mając z nikąd żadnej 
pomocy błagam litościwe serca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta­
ruszką liczącą już 70 lat a ja na sła­
bych i chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cudownej u 0 0 . Kar­
melitów na Piasku i tam błaga.- będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
Dobrodziei. Z głębokim szacunkiem 
Rozalia Wicherek, ulisa Rajska Ł. 10.

Poświadczam iż to jest prawdą, gdyż 
mieszkała w domu moim przez dłuższy
czas. M arya Wilerowa.

Nr. inser. 27.

Hala licytacyjna
C.I.

W  K R A K O W IE  
u l i c a  ó w . J a n a  Ł . 3 .

W  S o b o t ę  d a l a  11 l i p c a  
1 9 0 3  r o k u ,  o godzinie 9-tej 

będą sprzedaue:
Większa ilość resztek, płócienek kilka- 
tysięcy metrów i sztuk. — Chustki zi- 
mon e, letnie i na głowę, koszule try­
kotowe. — Urządzeuie „klopowe skła­
dające się z dwóch lad, 42 desek i  
»jlku drabinek — Sprzęty domowe^, 
stół, szafa, szafka szklanna, lampa,, 

firanki, zegar, futro i obraz. 
Kraków dnia 10-go lipca 1903 r. 
Bliższe szczegóły na tab licach  

w hali umieszczonych. 1237

Józef Nowak
dawniej 1817 2 4 ,

M. D O E 1 1 N G ,
fryzyer męski 1 damski oraz sk ład  
perfumeryi, Kraków, Rynek gł.
17 , poleca się PT. Publiczności.

h a n d l o w y
pierwszy obzuajumizny z robotami pi- 
wnicznemi, drug do prowadzeira han­
dlu, z n ą j d ą  n m l e i z c z e n i e  w  

handlu korzeni i win pod firmą:
J. Kosterklewicza wdowy I Spadb. *

w Nowym Sączu. 1825 3 3-

ID o nabycia 
E E A L Y O Ś Ć

z ogrodem warzywnym i owocowym.. 
Dom mieszkalny o 4-ch cbikacyach, 
budynki gospodarcze w dobrym stanie. 
Cena 95C0 koron, z czegu połowa mo­
że zostać przy hipotece. — Realność 
ta może być wydzierżawioną. — Wia- 
dumość w handlu J. Woyciechowsk. ego 

ul. Szpitalna L. 19. 1731 4 6.

Tanio do sprzedania
2  e g z e m p l a r z e  8-tomowej powie­
ści p. t. D w  ie m a t k i ”.  Wiado­
mość: Kraków, Ul. Krowoderska 
u p. Stanisławy Włodarczyk. 1852
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A K C Y  E
KRAKOWSKIEGO TRAMWAJU ELEKTRYCZNEGO
stanowiące d o b r ą ,  l o R a c y ę  z powodu stale, rosną­

cych dochodów Towarzystwa, poleca po 420 K.

KANTOR WYMIANY BRACI EIBENSCHUTZ

a

o

f w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g łó w n y  L . 5 .  1783 g
- Bliższych wyjaśnień udzielamy chętnie listownie. - ^

^  W ydaw nictw o Gazety Losowań i Handlowej „Merkury”. Prenu- 5 2  
< >  merata roczna z bezpłatnym „Rocznikiem finansowym K. 3 .60.  
O O O O O O - O O O O O - O O O O O O - O O O O O -  ~

H alki jedwabne, wełniane, batystowe 
i kretonowe Bielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze. h

CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. I

K raK ów 5ttKicnulcc

c
o dzień nowości w bluzkach jedwab­
nych, wełnianych i batystowych. wyroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.

Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci.

Właścicielka i wydawczyni s Jónefc Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


